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Komitet Wojewódzki 
PZPR w Poznaniu infor­
muje, że w dniu 9 lutego 
br„ o godz. 17.03 w sali 
konferencyjnej KW — lek­
tor KC PZPR tow. Broni­
sław Minc wygłosi odczyt 
nt.

„Inwestycje 
w gospodarce 

socjalistycznej"
Na powyższy odczyt Ko­

mitet Wojewódzki uprzej­
mie zaprasza aktyw partyj 
ny i gospodarczy”.

Oświadczenie rządu ZSRR

Rakietowe bazy 
MATO w Turcji

Rząd radziecki za pośred­
nictwem swego ambasadora 
w Ankarze zwrócił się do rzą­
du tureckiego z prośbą o wy­
jaśnienie, czy doniesienia pra­
sy tureckiej o budowie baz 
rakietowych NATO na tery­
torium Turcji odpowiadają 
prawdzie.

Oświadczenie przypomina, że 
rząd radziecki już zwracał u- 
wagę b. rządu tureckiego na 
niebezpieczną sytuację, jaka 
się wytworzyła wskutek za­
cieśnienia współpracy Turcji z 
NATO.

Dążąc do zapewnienia sto­
sunków dobrego sąsiedztwa z 
Turcją rząd Związku Radziec­
kiego ma nadzieję, że również 
strona turecka nie będzie po­
dejmowała żadnych kroków, 
które by nie odpowiadały dą­
żeniom obu narodów do poko­
ju i przyjaźni. (PAP)

Sukces polsklek zanaśnlkóut

Wł. Gomułka o zadaniach Sironniciwa Demokratycznego

organizacji Stronnictwa z ca-400 delegatów wojewódzkich 
lego kraju.

6 bm. w gmachu Filharmonii Narodowej w Warsza­
wie rozpoczął się VII Kongres Stronnictwa Demokratycz­
nego. W obradach, które potrwają 3 dni udział bierze ponad
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Witani burzliwymi oklaska­
mi delegatów, przybyli zapro­
szeni goście: członkowie Biu­
ra Politycznego PZPR W. Go­
mułka. J. Cyrankiewicz i A. 
Zawadzki, członkowie NK ZSL: 
S. Ignar, Cz. Wycech, B. Po- 
dedworny i J. Ozga-Michalski,
K. Banach J. Olszyński,

De Gaulle 
czuje się silny

IV niedzielę upłynął 12-miesięcz- 
ny termin nadzwyczajnych pełno­
mocnictw, którymi obdarzył ge­
nerała de Gaulle’a parlament fran­
cuski w styczniu ubiegłego roku 
po puczu ultrasów w Algierii. Be 
Gaułłe — jak twierdzą oficjalne 
źródła — nie zamierza ubiegać się 
o przedłużenie nadzwyczajnych peł 
nornocnictw, ponieważ „uważa się 
za dostatecznie silnego, by stawić 
czoło wszelkim ewentualnościom”.

członkowie Rady Państwa i 
rządu, przedstawiciele władz 
naczelnych, organizacji spo­
łecznych.

Na Kongres przybyły dele­
gacje Czechosłowackiej Partii 
Socjalistycznej oraz Liberalno-
-Demokratycznej Partii 
mieć.

Gości Kongresu oraz 
stników jego obrad wita

Nie-

ucze- 
prze-

wodniczący CK SD prof. St. 
Kulczyński. Przypomina on, że 
właśnie w dniu 6 bm. I sekre­
tarz KC PZPR obchodzi 56 
rocznicę swoich urodzin. Roz­
legają się gorące owacje. 
Wszyscy wstają z miejsc i śpię 
wają dostojnemu jubilatowi 
tradycyjne „sto lat”.

Czombe uzbraja się
Dowództwo sił milczy

Kolonizatorzy nie zaprzestają udzielania pomocy wojsko­
wej swym marionetkom w Kongo. Wraz z utworzeniem „Le­
gionu cudzoziemskiego”, do którego zwerbowano setki bel­
gijskich, francuskich, włoskich i zachodnioniemieckich na­
jemników, samozwańczy „prezydent” Katangi, Czombe, o-
trzy mu je najnowocześniejsze 
wojskowe...

uzbrojenie, m. in. samoloty

--------------------------------- ---- - >

Eichmann nie chce 
oskarżać Globkego

Jak donosi z Ilaify Agencja 
Reutera, b. obersturmbann- 
fuehrer SS Eichmann odmówił 
wszelkich zeznań w sprawie 
sekretarza stanu dr Hansa 
Globkego w związku z jego 
działalnością w okresie wojny. 
Fichmanna przesłuchiwano w 
lei sprawie w niedzielę. Od­
mawiając zeznań zbrodniarz 
wojenny powołał się na wska­
zówki otrzymane od adwokata 
kolońskiego dr Seiwatiusa.

W przemówieniu powital­
nym Wł. Gomułka przypom­
niał, że SD jest sojusznikiem 
PZPR, stanowiąc ważną część 
składową Frontu Jedności Na­
rodu. Cenimy sobie wysoko 
— powiedział I sekretarz 
KC PZPR — harmonijną 
współpracę z partiami sojusz­
niczymi i ich wkład w budo­
wę socjalizmu.

Z kolei Władysław Gomułka 
wskazał, że Polska Ludowa 
stanęła u wrót nowej 5-latki 
z pięknym dorobkiem. Socja­
lizm nie tylko przekształcił 
naszą ekonomikę, rozbudował 
oświatę i kulturę, ubezpiecze­
nia społeczne i inwestycje so­
cjalne, lecz także wrósł i 
wrasta coraz głębiej w duszę 
narodu, w świadomość spo­
łeczną człowieka.

W dalszej części przemówie­
nia Wł. Gomułka podkreślił, 
że udział SD w realizacji pla­
nu 5-letni«go może być bar­
dzo wielki. Stronnictwo to sku 
pia w swych szeregach poważ­
ną część inteligencji. Zada­
niem głównym Stronnictwa 
jest zaangażowanie aktywu i 
członków w praktyczną co­
dzienną realizację planu i pro­
gramu FJN. Chodzi nie tylko o 
sumienne wykonywanie swych 
obowiązków zawodowych, lecz 
również o pracę w dziedzinie 
socjalistycznych przeobrażeń 
świadomości człowieka, środo­
wiska, narodu,. Wiadomo jak 
wielkie znaczenie ma tutaj pra 
ca inteligencji i wśród inteli­
gencji, a zatem jak wielkie jest 
pole działania w tym zakresie 
Stronnictwa Demokratycznego.

Ważnym terenem działalno­
ści SD jest rozległa dziedzina

są określone preferencje poda 
kowe dla rzemiosł usługo­
wych. Wzrosła też pomoc kre­
dytowa dla rzemiosła, osiąga­
jąc w ub. r. kwotę ponad 240 
min. zł. Świadczy to, że pań­
stwo popiera zdrowy rozwój 
rzemiosła, zwalczając tylko e- 
lementy spekulanckie. Rzemio 
sio powinno się z tych elemen 
tów oczyścić.

Kończąc Wł. Gomułka ży­
czył delegatom jak najbar­
dziej owocnych obrad.

W imieniu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego prze­
mówienie powitalne wygłosił 
prezes NK ZSL — St. Ignar.

Piękne zwycięstwo odniosła w 
Poznaniu zapaśnicza reprezenta­
cja Polski nad renomowanym ze- 
syolem Finlandii, w której wy­
stępowało kilku olimpijczyków, 
w stosunku 11:4. Walki odbywa­
ły się w stylu klasycznym. Ha 
zdjęciu (w czarnych spodenkach) 
Smoliński — Polska w pojedynku 
z Ikolę, który wygrał społkar.ie 

w 5 minucie.
Fot. — K. Przychodzki

Ciągły deficyt 
w bilansie płatniczym USA

Howe orędzie kennedy‘ego

Prezydent Kennedy przedstawił w poniedziałek Kongreso­
wi USA specjalne orędzie na temat bilansu płatniczego Sta 
nów Zjednoczonych i amerykańskich zapasów złota.

Kennedy stwierdza, że w ciągu 
ostatnich trzech lat bilans płatni­
czy USA zamykał się deficytem, co 
powodowało stałą ucieczkę złota z 
kraju. „Sytuacja, jaka powstała — 
pisze Kennedy — usprawiedliwia 
nasze zaniepokojenie...”

Przypomniawszy, że w okresie od 
1951 do 1957 roku deficyt bilansu 
płatniczego USA wynosił średnio 
miliard dolarów rocznie, prezydent
zaznacza, okresie 195K—19S5
deficyt ten wzrósł bardzo poważ­
nie — do 3,5 miliarda dolarów w
195S i do 3.8 miliarda — w roku

Jak pisze agencja ADN, ko­
ła polityczne stolicy NRD

zeznań woceniają odmowę
sprawie Globkego ze strony 
Eichmanna jako potwierdze-
n'e winy 
krętacza

adenauerowsklego 
stanu. (PAP)

se

Walki w Algierii
W komunikacie naczelnego do-

wództwa Algierskiej Armii Naro­
dowo-Wyzwoleńczej podaje się, że 
w okresie od 28 do 31 stycznia od­
działy armii algierskiej przeprowa 
dziły 11 operacji ofensywnych na 
umocnione punkty wojsk francu­
skich oraz wzięły udział w 3 Cięż 
kich walkach z wojskami przeciw­
nika.

W wyniku walk wojska francu­
skie doznały poważnych strat. U 2 
żołnierzy francuskich zostało zabi­
tych, a 122 odniosło rany. Znisz­
czono 12 francuskich saniochodow 
wojskowych, zestrzelono 2 samolo­
ty oraz zdobyto wiele broni i amu 
niej. . , . ,

Oddziały partyzantów algierskich 
dokonały 12 napadów na punkty 
koncentracji wojsk francuskich 
i policji. (PAP)

Korespondent angielskiej ga 
zety „Daily Mail”, Arthur Cook, 
pisze z Leopoldviłle, że Czom­
be otrzymać ma w tym tygo­
dniu kilka francuskich my­
śliwców odrzutowych, typu 
„Mystere”.

Zakupienie 4 samolotów za 
375 tys. funtów szterlingów fi­
nansowane jest przez belgij­
skie towarzystwo Union Minie 
re. Dostawą samolotów z Tu­
luzy do Katangi zajęło się 
pewne amerykańskie towarzy­
stwo lotnicze.

Cook pisze. że Czombe za­
mierza w przyszłości zakupić 
nową partię samolotów:

Dostawy broni dla armii Czom- 
bego odbywają się na oczach do­
wództwa wojsk ONZ w Kongo. Do 
godziwo to nie podejmuje żad­
nych kroków, by położyć kres in­
terwencji państw zachodnich w 
Kongo. Przedstawiciel ONZ o- 
świadczył, że rzekomo „nic nie 
może zrobić, aby nie dopuścić do 
zakupienia samolotów”.

Przygotowując się do rozpętania 
wojny domowej w Kongo, Czombe 
werbuje „ochotników” i specjali­
stów technicznych, gdzie tylko 
może. Jak podaje Agencja Reute­
ra, do Unii Południowo*Afrykań­
skiej przybył agent Czombego — 
Stewart Finley-Bisset, który o- 
świadczył, iż zamierza przeprowa­
dzić rozmowy z ministrem obrony 
Unii Południowo-Afrykańskiej, J. 
Fouchem, na temat rekrutacji „o- 
chotnikow” do armii Katangi.

PAP

prywatnego rzemiosła, 
da się, że w roku 1965 
sunku do ub. r. liczba 
tatów rzemieślniczych

Zakla- 
w sto- 
warsz- 
wzroś-

nie o 25 proc, a liczba zatrud­
nionych — prawne o 40 proc., 
zaś wartość usług i produkcji 
— o blisko 50 proc. W miarę 
nasycania rynku tańszymi, do 
brymi wyrobami przemysłu, 
produkcja towarowa rzemiosła 
będzie się kurczyć, natomiast 
zapotrzebowanie na usługi — 
już obecnie nie zaspokajane 
w pełni — będzie wzrastać.

Państwo sprzyja rozwojowo 
rzemiosła i stwarza po temu 
dogodne warunki. Stosowane

1959, W roku ubiegłym deficyt a- 
merykańskiego bilansu płatniczego 
utrzymał się na poziomie 3,8 mi­
liarda dolarów.

Kennedy proponuje następnie 
szereg kroków, które, jego zda­
niem, powinny- zlikwidować „cią­
gły deficyt w bilansie płatniczym 
USA i powstrzymać ucieczkę zło­
ta”.

Prezydent wzywa m. in. do „ma­
ksymalnego rozszerzania eksportu 
USA”. „W tym celu — podkreśla 
on — powinniśmy utrzymywać na 
niskim poziomie nasze koszty pro 
dukcji i ceny, a rząd powinien ak­
tywniej niż dotychczas pomagać w 
rozszerzaniu rynków zagranicz­
nych dla amerykańskich towarów 
i usług”. Szczególną uwagę po­
święca przy tym Kennedy eks­
portowi artykułów rolniczych.

Środki zaproponowane przez 
Kennedy’ego obejmują również 
punkt w sprawie bodźców, które

przyciągałyby do USA obcy kapi­
tał.

Kennedy zaproponował też, by 
ograniczyć wydatki personelu 
wojskowego za granicą, na tury­
stykę i na zakup artykułów trwa­
łego użytku. Wypodziedział się 
również za zbadaniem możliwości 
•zmniejszenia kosztów zaopatrywa­
nia i transportowania wojsk USA 
stacjonujących poza granicami 
kraju. Tam, gdzie okaże się to 
właściwie będziemy także nalegać 
na kupowanie nowszych rodzajów 
broni przez tych naszych sojusz­
ników, których na to stać.” Bę-

kosztowała nas 
przeszło 2 miliardy zł

6 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Głów 
nego Komitetu Przeciwpowo­
dziowego na którym omówio­
no działalność komitetu w ro­
ku ubiegłym. W posiedzeniu 
wziął udział wiceprezes Rady 
Ministrów — Zenon Nowak.

W lecie ub. roku nasz kraj 
przeżył klęskę powodzi w ska 
li jaka w bieżącym stuleciu 
nie była notowana. Straty spo 
wodowane na terenie 14 woje 
wództw oblicza się na ponad 
2 057 min. zł.

Pomoc dla ludności z tere­
nów objętych powodzią była 
natychmiastowa.

Należy podkreślić, ż? więk­
szość szkód wyrządzonych 
przez powódź została już na­
prawiona. (PAP)

dziemy kontynuować 
listopadzie ub. roku 
opatrywania naszych 
poza granicami USA

rozpoczętą w 
politykę za­
sil zbrojnych 
w towary a-

A*< rEiteQMC^

merykańskie w tych wypadkach, 
„kiedy jest to praktycznie możli­
we, nawet za cenę jakichś dodat­
kowych wydatków budżetowych" 

PAP
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NOWY AMBASADOR ZSRR 
W POLSCE

Jak podaje Agencja TASS. Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało Awierkija Aristowa — 
ambasadorem ZSRR w Polsce.

Obniżka cen jaj
Z dnLem 7 bm. obniżone zo- 

taja ceny detaliczne jaj chłód 
niczych z 1.80 na 160 zł z? 
sztukę i jaj wapnowanych z 
1,50 na 1,30 zl za sztukę. (PAP)

Spotkania
lĄJickód - Zaekód

III SESJA ECA 
Cesara Etiopii Haile Selassie o

V/ Warszawie odbyło się spotkanie „okrągłego stołu" Wschód — 
Zachód, w którym brali udział parlamentarzyści i działacze spO' 
łeczni z wielu krajów Europy. Na zdjęciu: prezydium od lewej 

E. D Aslicr de la Vigerie, Jules Moch, Oskar Lange.
CAF — fot. Uchymiak

tworzy! w poniedziajek w Adeli i 
Abebie obrady trzeciej sesji Afry­
kańskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ (ECA).

Celem Konferencji jest rozpatrzę 
nie możliwości podjęcia wspólnych 
kroków w dziedzinie przyspiesze­
nia rozwoju gospodarczego krajów 
afrykańskich.

SĄD NAD ZAMACHOWCAMI
Z Colombo donoszą, że w Sądzie 

Najwyższym Cejlonu rozpoczął się 
w poniedziałek proces przeciwko 5 
osobom oskarżonym o przygotowa­
nie zamachu i zamordowanie pre­
miera cejlońskiego, Bandaranaikę. 

KSIĘŻNICZKA MAŁGORŻATA...
GUBERNATOREM

Prasa australijska nie wyklucza, 
że księżniczka brytyjska, Małgo­
rzata, będzie kolejnym gubernato­
rem generalnym Australii. Dotych 
czasowy gubernator, lord Dunros- 
sil, zmarł w ub. piątek. Jest pu­
bliczną tajemnicą, że premier Au­
stralii. Menzies, chętnie widziałby- 
Małgorzatę, jako następczynię — 
Dunrossila. Menzies proponował — 
jakoby księżniczce Małgorzacie 
stanowisko gubernatora już w 1953

Prezydium Sejmu ustaliło 
termin 54 posiedzenia Sejmu 
na piątek dnia 10 lutego 1961 i* 
Początek obrad o godz. 10-ej.

Podczas posiedzenia sprawo 
zdanie komisji planu gospo­
darczego, budżetu i finansów 
o projekcie uchwały o Pięcio­
letnim Planie Rozwoju Gos­
podarki Narodowej na lata 
1961—1965 przedstawi sprawo 
zdawca generalny — pos. Os­
kar Lange. (PAP)

Dalsze prowokacje 
w Górnej Adydze

Na gmachu ambasady włoskiej 
w Bad Godesberg, nieznani spraw­
cy wymalowali w nocy z soboty 
na niedzielę hasła antywłoskie: — 
„Tyrol południowy jest niemiec­
ki”, „Prawo samostanowienia dla 
południowego Tyrolu”. Minister­
stwo spraw zagranicznych NRF 
przekazało ambasadzie włoskiej 
wyrazy ubolewania w związku z 
tym zajściem. — Jak wiadomo — 
problem Górpej Adygi jest przed­
miotem sporu między Austrią a 
Włochami. Dwustronne rozmowy, 
prowadzone przez te dwa państwa 
— nie przyniosły dotychczas żadne 
go rezultatu.

Pierwsze agrcnomćwki 
otwarto w Wielkopdsce

W obecności przedstawicieli 
władz wojewódzkich, powiato­
wych i gromadzkich oraz miej 
scowych rolników nastąpiła 
wczoraj przed południem 
olwarcie pierwszej w naszym 
województwie i powicie wrze 
sińsk m agronomówki w Skot­
nikach.

Następnie przedstawiciele władz 
udali się do Kaczanowa, gdzie 
uczestniczyli w otwarciu agrono-
mówki budynku Wojewódz-
kiego Ośrodka Szkoleniowego Kó 
lek Rolniczych.

Tego samego dnia otwarto rów­
nież agronomówki w Karszewie, 
pow. Koło, Rogoźnie i Ryczywo­
le, pow. Oborniki, a w sobotę 
przewidziana jest taka, uroczy­
stość w Chwałkowie, pow. Go­
styń (emp;
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Polska-Niemiecka Republika Federalna
Q stycznia br. ukazał się w 

czasopiśmie „Deutscher 
Ostdienst” (oficjalnym organie 
Związku Przesiedleńców) wy­
wiad z generalnym pełnomoc­
nikiem firmy Krupp Berthol- 
dem Beitzem. który przebywał 
w Polsce w pierwszej połowic 
grudnia 1960 r. W dwa dni 
później, 10 stycznia, kanclerz 
Adenauer poruszył w przemó­
wieniu wygłoszonym na posie­
dzeniu frakcji parlamentarnej 
CDU-CSU sprawę stosunków 
między Polską a Niemiecką 
Republiką Federalną. Po prze­
mówieniu kanclerza nastąpiła 
seria innych wypowiedzi wy­
sokich przedstawicieli rządu 
zachodnioniemieckiego. Spra­
wą zainteresowała się żywo 
prasa zachodnioniemiecka i 
wiele gazet za granicą.
\X/T oświadczeniu swym z 10 
’ * stycznia br. kanclerz

lak, Andrzej Mateja. Mimo, iż tra 
sa biegu, rozegranego na Głodów­
ce, nie była zbyt trudna (łatwe 
podejścia), najlepszy nasz, aktual­
nie średniodystansowiec. Figura, 
nie wytrzymał podyktowanego tem 
pa. Na ostatnim kilometrze przed 
metą, stracił siły ,i tylko dzięki 
ogromnej ambicji ukończył kon­
kurencję. Zespołowo konkurencję 
tę wygrali zawodnicy ZSRR, przed 
Czechosłowacją i Polską.

Znacznie lepiej wypadli Polac.y 
w slalomie, rozegranym na Kaspro 
wym Wierchu. Bezkonkurencyjny, 
o czym przekonaliśmy się już po 
pierwszym zjęździe, był Ciaptak 
— Gąsienica (czas obu przejazdów 
1:43,9 min.). On tai zdobył i] me­
dal. Srebrny medal wywalczył tak 
że Polak, Czarniak, bfązowy — Ru­
mun. Balan. czwarty był Polak. 
Wawrytko. Zespołowo konkuren- 
cję wygrali Polacy, przed Rumu- i 
nią i zawodnikami ZSRR.

Jutro rózpoczynają się na do- I 
piero co przebudowanej put?j j 
Krokwi, treningi przed niedziel- j

Adenauer poświęcił sprawie 
stosunków z Polską kilka krót 
kich zdań. Powiedział on: 
„Wierzę, że można byłoby do­
prowadzić do zbliżenia z Pol­
ską. Uważałbym to za rzecz 
dobrą”. Nawet przy najbar­
dziej szerokiej interpretacji 
nie można dostrzec w tym 
oświadczeniu niczego prócz 
niesprecyzowanego i mgliście 
wyrażonego życzenia, niewiele 
jeszcze mającego wspólnego z 
jakimś programem rzeczywi­
stego zbliżenia, czy normaliza­
cji stosunków z Polską. Tak 
też zrozumieliśmy to oświad­
czenie w Warszawie. Utwier­
dziła nas w tym przekonaniu 
wypowiedź, jaką nazajutrz 
(11 stycznia) złożył rzecznik 
rządu zachodnioniemieckiego 
von Eckardt na konferencji 
prasowej. Eckardt powiedział 
mianowicie, że w słowach 
kanclerza znalazła wyraz tyl­
ko „ogólna tendencja politycz­
na" i że nie wierzy on, by była 
to zapowiedź jakichś meryto­
rycznych propozycji w stosun­
ku do Polski. Jeszcze bardziej 
stanowczo wypowiedział się w 
tydzień później, 19 stycznia, 
sekretarz stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych — 
Karl Carstens. Carstens o- 
świadczył. że rząd NRF nie 
ma zamiaru nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych z 
Polską.
A \świadczenie Carstensa 
' wskazywało, że działają 

w Bonn silne tendencje poli­
tyczne, których przedstawicie­
le chcą cofnąć sprawę norma­
lizacji stosunków z Polską 
wstecz nawet w stosunku do

Świeże bułki...
Znane powiedzonko o 

„świeżych bułkach” stało 
sie ostatnio nieaktualne. 
Obecnie lansuje się nowe 
porzekadło: „Idzie, jak
„SM-Poznań”. Wiadomo — 
poznańskie wydanie „Sztan 
daru Młodych” jest zawsze 
ciekawe i w mig się roz­
chodzi. Nowy, szósty już 
numer ,,SM-Poznań” uka­
zał się właśnie dziś i mo­
żna go nabyć w każdym 
kiosku „Ruchu”.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Tło tramwaju ruszającego z przy­

stanku przy ul. Sielskiej usiłował 
wskoczyć 29-letni Franciszek Flor­
czak, Skok okazał się tragiczny, 
gdyż nieszczęśliwy dostał się pod 
wóz. Kola pojazdu ucięły mu le­
wą nogę powyżej kolana.

REKORD PADŁ
Jest to rekord, który napawa op- j 

Ktnizmem. Oby tylko tak dalej. 
Mowa tu o Izbie Wytrzeźwień, . 
gdzie w dniu wczorajszym zano- | 
towano swojego rodzaju rekord 
spokoju. Do późnych godzin wie- : 
czornych zanotowano tylko 4 ; 
(cztery) przyjęcia. Jest to wypa- , 
dek chyba w Izbie dotąd nie noto- j 
wany i tym bardziej godny pod­
kreślenia. że w okresie pełnego 
karnawału.

PEŁNE RĘCE ROBOTY 
mieli lekarze i pracownicy Izby 
Przyjęć Szpitala im. Strusia, któ­
ry wczoraj pełnił ostry dyżur. 
Przyjęto już 39 chorych na od­
działy, ponad 109 wypadków za­
łatwiono ambulatoryjnie a pocze­
kalnia ani na moment nie pusto­
szała. Spośród przyjętych przypad­
ków były to przeważnie wyrostki ' 
robaczkowe, żołądki i woreczki 
żółciowe, (za) i 

propozycji, jakie rozważano 
w Niemczech zachodnich je­
szcze w latach 1958—1959. Jak 
wiadomo bowiem, w styczniu 
1958 r. partie opozycyjne zło­
żyły w parlamencie NRF wnio 
sok, wzywający rząd do na­
wiązania z Polską stosunków 
dyplomatycznych. Wniosek ten 
był kilkakrotnie omawiany w 
Komisji Spraw Zagranicznych, 
ale po dzień dzisiejszy nie po­
wzięto żadnej decyzji. Rząd 
zachodnioniemiecki w tym 
okresie kilkakrotnie oświad­
czał, że nie zamierza nawiązać 
stosunków dyplomatycznych z 
Polską.

22 stycznia br. Berthold 
Reitz przybył do Warszawy po 
raz drugi. Fakt ten spowodo­
wał natychmiast pojawienie się 
nowej fali spekulacji i domy­
słów w wielu organach praso­
wych na świecie. Nazajutrz, 
23 stycznia, rzecznik rządu 
NRF oświadczył krótko i wę- 
złowato. że Beitz pojechał do 
Polski nie z ramienia kancle­
rza. i że szef rządu zachodnio­
niemieckiego nie dawał Beitzo- 
wi żadnych poruczeń. Jednak­
że już następnego dnia — 24 
stycznia — rzecznik rządu boń 
skiego musiał odwołać swoje 

'własne słowa. Urząd prasowy 
rządu NRF ogłosił w tym dniu 
komunikat stwierdzający, że 
generalny pełnomocnik firmy 
Krupp złożył w Warszawie 
dwie wizyty „za aprobatą 
kanclerza Adenauera” i że o 
wynikach tych podróży poin­
formował on kanclerza. Obec­
nie — powiedział rzecznik — 
przewidziane są dalsze roz­
mowy „między instancjami 
urzędowymi”. Nie wyjaśnił 
jednak ani czego te rozmowy 
miałyby dotyczyć, ani też czy 
chodzi tu o rozmowy między 
poszczególnymi resortami za- 
chodnioniemieckimi, czy też o 
jakieś Rozmowy między wła­
dzami polskimi a władzami 
zachodnioniemieckimi.
V a te niezwykle zaiste ła- 
111 mańce reagowano po­

wszechnie w opinii międzyna­
rodowej wzruszaniem ramion 
i rosnącym sceptycyzmem. 
Sceptycyzmu tego nie rozpro­
szyło również oświadczenie 
rzecznika rządu NRF złożone 
25 stycznia. W tym dniu rzecz­
nik zakomunikował po raz 
pierwszy o możliwości podję­
cia oficjalnych rozmów z wła­
dzami polskimi. -Jednakowoż i 
teraz Eckardt nie chciał po­
wiedzieć wyraźnie, czy rządo­
wi zachodnioniemieckiemu cho 
dzi o podjęcie normalnych sto­
sunków dyplomatycznych. W 
tej mgławicy oświadczeń i za­
przeczeń. którym nadano szcze 
gólny rozgłos w prasie zachod- 
nioniemieckiej i zachodnioeu­
ropejskiej — jasne jest z 
pewnością jedno: nie ma do­
tychczas żadnych propozycji 
zachódnioniemieckich w spra­
wie normalizacji stosunków z 
Polską.
O ząd polski, kierując się dą 

żeniem do rozładowania 
napięcia w Europie, parokrot­
nie deklarował publicznie swą 
gotowość normalizacji stosun­
ków z NRF. Spotykało się to 
wewnątrz Niemiec zachodnich 
z pozytywnym odgłosem wśród 
szerokich kręgów opinii pu­
blicznej, nie tylko opozycyjnej, 
ale po części i w obozie rządo­
wym. Niestety ani nastroje 
społeczeństwa niemieckiego, 
ani też krytyka jaką często 
podnosiła wobec polityki 
„wschodniej” rządu NRF pra­
sa szeregu krajów na Zacho­
dzie, nie zmieniły antypolskiej 
postawy rządu bońskiego.

Od czasu do czasu kanclerz 
i poszczególni ministrowie wy­
stępowali wprawdzie z oświad 
czeniami, które miały być wy­
razem ich „dobrych chęci” w 
stosunku do Polski, ale były to 
deklaracje bez pokrycia. Ci sa­
mi bowiem ludzie, którzj’ za­
pewniali o swej „dobrej woli” 
bez najmniejszych skrupułów 
wygłaszali równocześnie anty­
polskie przemówienia, domaga 
jące się rewizji granic na O- 
drze i Nysie i zapewniali, że 
w oparciu o sojusz atlantycki 
cel ten będzie osiągnięty.

Nic nie zapowiadało, że sta­
nowisko to może ulec zmianie. 
Powszechnie nawet uważano, 
że przed wyborami do Bundes­
tagu (które mają się odbyć w 
końcu lata lub na początku je­
sieni 1961 r.) nic w ogóle no­
wego w stosunkach między 
Polską i NRF nie może się zda

rzyć. Fakt, że Adenauer zde­
cydował się jednak złożyć 
swoje oświadczenie z 10 stycz­
nia był też dla obserwatorów 
politycznych niemałym zasko­
czeniem. Powszechnie zada­
wano sobie pytanie, czym wy­
tłumaczyć ten nagły wybuch 
zainteresowań dla sprawy sto­
sunków z Polską.
|V ie ulega wątpliwości, że za 
1 ’ decydowała o tym nie tyle 
zmiana poglądów rządu boń­
skiego na stosunki z Polską, 
ile motywy innego rodzaju. 
Prasa zachodnia utrzymuje, że 
niektóre wpływowe koła, a na­
wet rządy zachodnie wywiera­
ją nacisk na rząd zachodnio­
niemiecki, by doprowadził do 
poprawy stosunków z Polską. 
Rząd NRF pozostawał dotych­
czas głuchy na wszystkie te 
sugestie. Widocznie doszedł on 
teraz do wniosku, że i Bonn 
musi coś zrobić, jeżeli chce 
dopasować się w jakiś sposób 
do tendencji, przejawiających 
się obecnie w świecie. Prasa 
zachodnia bez ogródek pisze, że 
obecna seria bońskich mane­
wrów obliczona jest na to aby 
dowieść Kennedy’emu, iż 
Adenauer nie jest „ostatnim 
mohikaninem zimnej wojny”. 
Niemcy zachodnie obawiają 
się widać, że dalsze utrzymy­
wanie zimnowojennej polityki 
bez jakichś retuszów', może na­
razić je na trudności w sto­
sunkach z sojusznikami i je­
szcze bardziej uwypuklić róż­
nice między agresywnymi ten­
dencjami polityki zachodnio- 
niemieckiej, a tendencjami do 
bardziej elastycznego postępo­
wania. które zaczynają się 
obecnie zarysowywać w poli­
tyce niektórych krajów za­
chodnich.

Dlatego też do bońskich 
oświadczeń w sprawie stosun­
ków7 z Polską podchodzić mu- 
simy z całą ostrożnością i oce­
niać deklaracje na podstawie 
czynów i faktów.
nrasa zachodnia podchwyciła 
' zapowiedź rzecznika rządu 

NRF w sprawie rokowań dy­
plomatycznych z Pclską. O 
tym jednakże, jakie są rzeczy­
wiste intencje rządu bońskie- 
go, świadczy*  bardziej miaro­
dajnie niedawna wypowiedź — 
złożona przez samego Adenaue 
ra 20 stycznia br. na zebraniu 
doborowych rewizjonistów z 
Ziomkostwa Pomorzan (ogło­
szona w biuletynie Związku 
Przesiedleńców Deutscher Ost- 
dienst z 30 I br.). P. Adenauer 
powiedział: „Niemieckie tery­
toria wschodnie nie będą za­
pomniane, gdy przybliży się 
historyczna godzina dla Nie­
miec. Jednak odbudowa pań­
stwowej jedności Niemiec w 
historycznych rozmiarach roz­
ciągnie się na dłuższy okres 
czasu”. Oto, jak rozumie kan­
clerz NRF „zbliżenie” z Pol­
ską. W tych okolicznościach 
trudno byłoby sobie wyobra­
zić rolę ambasadora rządu 
NRF. który miałby czekać w 
naszej stolicy na ową „histo­
ryczną godzinę”.
stanowisko rządu NRF w 

sprawie granicy na Odrze 
i Nysie jest dalekie od wszel­
kiego realizmu. Granica ta 
jest faktem historycznym, któ­
rego nie potrafią zmienić za- 
chodnioniemieccy rewizjoni­
ści i odwetowcy. Strzeże jej nie 
tylko naród polski, ale cala po 
tęga wspólnoty państw’ socja­
listycznych. Uznała tę granicę, 
jako ostateczną i niezmienną 
Niemiecka Republika Dcmokra 
tyczna w układne zgorzelec­
kim, opartym r/a uchwałach 
konferencji w Poczdamie.•
r/ądanie rewizji granic na 
' J Odrze i Nysie, wysuwane 
oficjalnie przez rząd NRF. jest 
akte/n agresywnym, wymierzo 
nym przeciwko Polsce, jak i 
przeciwko NRD, zakłada ono 
bowiem „pożarcie” NRD przez 
Niemcy Zachodnie, aby nastę­
pnie obrócić się bezpośrednio 
przeciwko Polsce. Oto założe­
nia. na których opiera się o- 
becna polityka Bonn.

Dla wszystkich, którzy pra 
gną pokoju w’ Europie, jest 
rzeczą oczywistą, że sytuacja 
w’ Europie może się rozwijać 
w kierunku odprężenia i u- 
trwałenia pokoju jedynie wów 
czas, gdy Niemcy Zachodnio 
wyrzekną się swych rewizjo­
nistycznych roszczeń. Wyrze­
czenie się tych roszczeń i dą­
żeń odwetowych stanowi też . 
jedyną platformę, na której |

może nastąpić rzeczywiste zbli 
żenie NRF z Polską.

Tow. Wł. Gomułka powie­
dział, co sądzi o wszystkich o- 
świadczeniach i manewrach 
bońskich. Nawiązując do słów 
Adenauera z 10 stycznia br., 
Pierwszy Sekretarz KG PZPR 
oświadczył:

„Trudno, a może i nietrudno 
odczytać w tych mglistych sło­
wach, jakie myśli nurtują kan 
clerza Adenauera. My uważa­
my, że... zbliżeniu między Pol­
ską a NRF dopomogłoby wal­
nie otwarte przyznanie przez 
p. Adenauera i jego rząd, iż 
istniejąca na Odrze i Nysie 
granica polsko-niemiecka, zo­
stała ostatecznie ustalona.”

Podstawowym argumentem 
bońskiej polityki, którym 

posługiwano się w Bonn dla 
uzasadnienia dotychczasowej 
„polityki wschodniej” NRF, 
jest tzw. doktryna Ilallsteina, 
głosząca, że Niemcy Zachodnie 
nie mogą utrzymywać stosun­
ków z państwami, które uzna­
ją Niemiecką Republikę Demo 
kratyczną. Przy pomocy tej 
„doktryny”, politycy zachodnio 
niemieccy chcą narzucić innym 
krajom fikcję, że istnieje obec­
nie w świecie tylko jedno pań­
stwo niemieckie, a mianowicie 
Niemiecka Republika Federal­
na. Fikcja wszakże trwać dłu­
go nie może, życie zadaje jej 
kłam. I czy to podoba się rzą­
dowi NRF, czy nie podoba, ist­
nieją d w a państwa niemiec­
kie. Polska utrzymuje jak naj­
lepsze stosunki przyjaźni i 
współpracy z jednym z tych 
państw, tj. z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną. Polska 
gotowa jest znormalizować swe 
stosunki również z NRF' na 
równoprawnych podstawach, 
jak równoprawne są stosunki 
między Polską a NRD. Nie da 
się to zrealizować przez żadne 
„ersatze”, lecz wymaga ustale­
nia pełnych stosunków dyplo­
matycznych. Nie możemy się 
zgodzić z poglądami, jakie wy­
powiada się w Niemczech Za­
chodnich, że normalizacja sto­
sunków z Polską może być do­
konana w innej jakiejś, czę­
ściowej postaci, np. przez u- 
stanowienie misji handlowych, 
wyposażonych w pełnomocnic­
twa konsularne, czy też przez 
ustanowienie konsulatów. Po­
glądy takie zmierzają do ura­
towania wspomnianej wyżej 
doktryny Hallsteina. Nie ma­
my żadnego powodu, by przy­
kładać do tego rękę. Nie zna­
czy to, rzecz jasna, że Polska 
przeciwna jest rozwojowi i roz 
szerzaniu wymiany handlowej 
z NRF, jak również utrzymy­
waniu stosunków kultural­
nych.

Zasadniczym dążeniem poli­
tyki polskiej jest rozwijanie 
współpracy ze wszystkimi pań 
stwami w interesie pokoju i od 
prężenia międzynarodowego. 
Dotyczy to również Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Je­
żeli rząd zachodnioniemiecki 
okaże dobrą wolę i stanie na, 
gruncie realizmu politycznego, 
będą mogły być stworzone pod 
stawy dla normalizacji stosun­
ków między Polską a Niemiec­
ką Republiką Federalną.

(Za „Trybuną Ludu”)

: Ostatni etap konkursu 
na sygnał Festiwalu

Nagrody książkowe w konkur­
sie Radia, Telewizji i „Głosu” 
na sygnał Wielkopolskiego Festi­
walu Kulturalnego wylosowali:

J. Jankowska — ul. Sowińskie­
go, J. Kapustka — Rostarzewo, 
K. Zimczak — Bydgoszcz, E. 
Grzechowiak — Scs/owa, A. Ja- 
siniak — ul. Gwardii Ludowej, 
D. Ratajewska — Dzierżyńskiego, 
J. Dudlejowa — Główna. A. Za­
wadzki — Lodowa, mgr M. 
Mroczkiewicz — Lwówek, Z. Du- 
najska — Wągrowiec, H. Koczo- 
rowicz — S. Epgla, inż. Z. Soko­
łowski — Piaski, Sz. Kuleczka — 
Drapak. Z. Spychała — Ostrów, 
W. Ludwiczak — Słowackiego, 
E. Paszkowska — Biskupice, P. 
Zielińska — Manieczki, Ł. Radke 
— Pobiedziska, K. Oksiak — 
Inowrocław, T. Borowiak — 
Sienkiewicza, Zb. Marszałek — 
Wysoka, Z. Jarzemhowska — 
Śliwkowa, B. Jeneralski — Byd­
goszcz, U. Drewniak — Głogow­
ska. W. Węgłowska — Laski. H. 
Wodniczak — Dzierżążno, A. Mi­
chałowicz — Rynek Sródeckj.

Nagrody odebrać można w Pol­
skim Radio, Poznań ul. strusia. 
Zamiejscowym wysłane zostaną 
pocztą.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Poniedzielne refleksie

Pod znakiem desek
i czarnego krążka

Bogaty i ciekawy był program sportowy ostatniej niedzieli. 
Odbyło się wiele imprez krajowych oraz międzynarodowych.

©„białych manewrach” 9 re­
prezentacji wojskowych państw 
Układu Warszawskiego informu­
jemy na osobnym miejscu w re­
lacji specjalnego wysłannika 
„Głosu”.

W Bydgoszczy po uroczystym 
otwarciu turnieju hokeja na lo­
dzie, w którym o tytuł mistrza 
1 Spartakiady Armii Zaprzyjaź­
nionych ubiegają się reprezenta­
cje ZSRR, Polski, Czechosłowa­
cji, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Rumunii — zmie­
rzyły się drużyny rumuńska i 
polska. Nasza drużyna doznała 
niespodziewanej, lecz zasłużonej 
porażki w meczu z niedocenia­
nym zespołem gości. Rumuni 
byli zespołem lepszym wygrali 
5:3 po bardzo żywej i interesu­
jącej grze.

Mespodziaitki pod koszem

Wbrew wszystkim horosko­
pom i proroctwom znawców 
koszykówki doszło do dwóch 

wielkich niespodzianek. Lech, 
którego szanse na zajęcie lepszej 
lokaty niektórzy sprawozdawcy 
(Jotes — „Sport”)', pogrzebali, za­
błysnął w podwawelskim grodzie 
dobrą formą, bijąc silny zespół 
Wisły. Z wyprawy do Krakowa 
dębieccy koszykarze zainkasowa- 
ii cztery punkty j umocnili swo­
ją pozycję w czołówce. Nie po­
wiodło się Warcie, walczącej o 
utrzymanie się w ekstraklasie. 
Szanse nie są jeszcze stracone. 
Lecz walczyć będzie trzeba już 
teraz o każdy kosz. Pierwsza wia 
domość z Krakowa o zwycięstwie 
Warty nad Spartą niestety oka­
zała się błędną. Spraw*cą  mylnej 
informacji, za co naszych Czy­
telników przeprasza, była Polska 
Agencja Prasowa.

Nie powiodło się w dalszej ko­
lejce akademikom w rozgryw­
kach II ligi. Olimpia natomiast 
kroczy od zwycięstwa do zwy-, 
cięstwa, jak należy przypuszczać 
z wielkimi aspiracjami po a- 
wans.

z
Zle w poznańskim boksie

Gdyby nie ciężko, tym nie­
mniej zasłużenie wywalczo­

ne zwycięstwo Budowlanych nad 
Astorią 11:9, można by ostatnią 
niedzielę nazwać czarnym dniem 
wielkopolskiego pięściarstwa. Ka 
liska Prosną przegrała na włas­
nym ringu z Legią 9:11. Warta 
przegrała z Pogonią wysoko bo 
az 6:14. Sromotną porażkę po­
niosła reprezentacja juniorów 
Poznania. Pokonała ją drużyna 
Bydgoszczy 2:20. Los pierwszego 
poznańskiego zespołu podzieliła 
i druga reprezentacja Poznania, 
k'óra uległa Zielonej Górze 9:13.

W klasie A okręgu poznańskie­
go Grunwald zdobył dwa dalsze 
punkty po zwycięskim meczu z 
leszczyńska. Polonią, niestety, 
znowu walkowerem 20:0. Mecz 
towarzyski wygrali wojskowi 
16:4.

Tylko w slalomie 
odnieśli sukces nasi narciarze

Telefonem od wysłannika ,,GłoSU*

Słoneczna pogoda prz.ydała dodat 
kowego blasku igrzyskom I Zimo­
wej Spartakiady Armii Zaprzy­
jaźnionych.

Wczorajszy bieg na 30 km przy­
niósł generalny triumf zawodni­
kom radzieckim, którzy zajęli trzy 
pierwsze miejsca w kolejności: — 
Waganow (czas 1:42.32,2), Gubin 
(1:44.41,9), Terientiew (1:45.02.6). — 
Pierwszy z Polaków, Jan Figura 
(1.48.15,3) uplasował się na 5 miej­
scu, a tuż za nim, następny Po­

Porażka zapaśników północy

Zwycięstwo zapaśniczej repre­
zentacji Polski (w stylu kia 

sycznym) nad reprezentacją Fin­
landii 12:4 świadczy o wielkim 
postępie naszych zawodników. 
Przed kilku laty w Łodzi Fino­
wie bez trudności pokonali nas 1:7.

Dziś o godz. 18 w sali Grun­
waldu odbędzie się mecz Po­
znań — Helsinki.

TADEUSZ PACZKOWSKI

I LIGA MĘZCZYZN

KOSZYKÓWKA

Wisła — Lech 54:61
Wisła — Warta 93:58
Sparta — Warta 71:55 
Sparta — Lech 65:79
Społem — Wybrzeże 57:73 
Społem — AZS Toruń 67:56 
LKS — AZS Toruń 64:75 
ŁKS — Wybrzeże 69:93 
Śląsk — Legia 72:69
Śląsk — Polonia 63:46
AZS W-wa — Polonia 80:50
AZS W-wa — Legia 70:69

TABELA
1. Lech Poznań 27:3
2. Wisła Kraków 27:3
3. Śląsk Wrocław 26:4
4. Legia Warszawa 26:4
5. AZS Warszawa 24:6
6. AZS Toruń 22:8
7. Wybrzeże Gdańsk 22:8
8. Polonia W-wa 22:8
9. Sparta N. Huta 22:8

10. Warta Poznań 18:12
11. Społem Łódź 18:12
12. ŁKS Łódź 16:14

1066:943
1132:950
1023:869
1231:996
1063:933
958:971

1022:1034
997:978
938:997
878:1052
899:1157
951:1210

I LIGA KOBIET
Wawel Kr. — AZS AWF W-wa 52:51
Gwardia W-wa — AZS Pozn. 39:24
Polonia W-wa — Wisła Krak. 44:55
Olimpia Pozn. — Lech Pozn. 72:66 

TABELA
1. AZS AWF W-wa
2. Wawel Kraków
3. Olimpia Poznań
4. Lech Poznań
5. Polonia W-wa
6. Gwardia W-wa
7. W'isła Kraków
8. AZS Poznań

17:1 615:106
16:2 504:398
14:4 415:463
14:4 473:179
14:4 465:462
12:6 366:148
11:7 421:176
10:8 318:475

II LIGA MĘZCZYZN 
Lech II — Ostrovia 76:55 

Polonia I.eszno — Olimpia 61:95 
Łechia Z. G. — AZS P-ń 63:61 
Slęza Wrocław — Śląsk II 46:48 

AZS Wr. — Górnik Wałbrz. 53:72 
Polonia J, G. — Gwardia Wr. 44:45

II LIGA KOBIET
Lech II P-ń — Krzysztof W. 58:43 
l ustrzanka W. — Lubuszanka Z. G. 

64:43
Odra — Unia Racibórz. 58:30 

Slęza Wrocław — Energetyk P-ń 
55:40

nym, otwartym konkursem 1 sko­
ków.

Razmawiałem wczoraj na ten te­
mat z przebywającym tu wicepre­
zesem Fis (Międzynarodowa 
Organizacja Narciarska) pułkow­
nikiem Wiktorem Andrejewem. 
FachZwiec ten znający wszystkie 
najlepsze skocznie świata, sam 
zresztą przed laty znany rekor­
dzista ZSRR w skokach, stwier- 

\dzfł: skocznia wasza ma najlep- 
' szli profil ze wszystkich tych, któ­
re boznałem. Zamierzamy w Zwią- 
zkó Radzieckim skopiować wasz 
prpjekt.

Pięknej skoczni zazdroszczą 
nam wsżyśćy goście, zdradzając 
przy tym życzenie, aby w przy­
szłorocznych mistrzostwach świata 
stadion pod Krokwią otrzymał try 
buny.

My ze Swej strony pragnęlibyś­
my, aby właśnie na niej uzyski­
wali najlepsze wyniki nasi skocz­
kowie. Czy tak istotnie będzie 
przekonamy się już wkrótce w o- 
twartym konkursie skoków, z któ­
rego obszerną relację zda Wasz 
sprawozdawca

TADEUSZ KACZMAREK

U Toto-LołMi
wylosowano numery: 8 — IG — 
26 - 3S — 40 — 41, dodatko­
wo 20.

U „hnziołkai h“ 
wylosowano: 8 — 17 — 22 — 
24 — 47.
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Ma łemały obyczajowe

Wyznawcy podwójnej etyki
panie Redaktorze! Jestem 

już 10 lat samotną i mam sy- 
na Od tego też czasu przecho- 
ri,ę prawdziwą gehennę. W ro­
binie nie mogą mi wybaczyć, 
-rp się z mężem rozstałam. Przy 
każdej okazji wytyka mi się, 
że z mężem nie żyję, że nic po­
stępuję po bożemu itd.

Również w zakładzie pracy 
rozwódka jest nic nie warta, 
(bo mąż ją zostawił!). Jakikol­
wiek uśmiech czy rozmowa na 
korytarzu to już temat do plo­
tek. Czy rożwódka to nie czło­
wiek? Czy jej nie wolno żyć na 
równych prawach z innymi? 
Czy do końca świata będzie 
wyrzucona poza nawias społe­
czeństwa? Czy nigdy nie zmie­
nią się ludzkie poglądy?

Ostatnio spotkałam oddane­
go mi człowieka. Cóż w 1ym 
złego? A jednak... W domu — 
piekło, w pracy — plotki, w 
końcu. — wypowiedzenie i o- 
pinia taka, że chyba nigdzie 
mnie nie przyjmą. Tak mnie to 
wyczerpało, żę będąc już cho­
rą — dostałam zawału serca.

Czy słusznie postąpili ze 
mną? Dlaczego zawsze tylko 
na kobietę rzuca się kalumnie 
i oszczerstwa? Przecież ona 
pracując i wychowując dzieci, 
będąc sama, na pastwę losu 
rzucona, boryka się z nim i 
niejednokrotnie upada pod je­
go ciężarem. Mąż natomiast 
znajduje sobie inną i żyje spo-

Działo się to 1 kwietnia któregoś tam roku. Wspól­
nie z kolegą przeglądałem gazetę. Szukaliśmy prima­
aprilisowych kawałów. — Zobacz, ten jest bezkonku­
rencyjny! — zawołał mój towarzysz i wskazał palcem 
tytuł najbardziej poważnej publikacji. Grube czcionki 
układały się w zdanie: „Ludzie są dobrzy...”. Przesad­
na ironia? Na pewno, ałc nieraz zwrot „ludzie są do­
brzy” rzeczywiście zakrawa na ponury żart. Na przy­
kład, kiedy czyta się taki list.

kojnie. Jak chce to płaci, jeśli 
nie chce — to nie, a główny 
ciężar utrzymania dziecka spa­
da na kobietę.

Co mam teraz robić? Okres 
wypowiedzenia prędko minie, 
a ja nie mam sił do dalszej 
walki. Z czego więc żyć i wy­
chować syna?

... Proszę Was, ratujcie ko­
biety, znajdujące się w podob­
nej sytuacji. Piszcie na ten te­
mat i bierzcie je w obronę...

SajkawsM Alojzy ,,Krzysztof 
Opaliński”, wojewoda poznań­
ski”. s. 248. Cena 35,.

rft ar szalek ^raezko 
a/ Zakopanam

Uroczystości otwarcia I Zimowej 
Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych na stadionie pod Krokwią 
w Zakopanem. Na zdjęciu: prze­
mawia naczelny dowódca Zjed­
noczonych Sił Zbrojnych państw 
uczestników Układu Warszaw­
skiego, marszałek ZSRR Andrej 
Greczko. Z prawej — minister 
obrony narodowej gen. broni 

Marian Spychalski.
CAF — telefoto

(Adres i nazwisko znane re­
dakcji).

i 
^ie wolno na podstawie ta- 

kich zjawisk, jak wyżej 
opisane, wyciągać zbyt ogól­
nych wniosków. Można jednak 
przyjąć, że w pewnych środo­
wiskach nadal stosuje się inne 
kryteria przy ocenie postępo­
wania kobiety, a inne — jeśli 
chodzi o mężczyznę. Temu o- 
statniemu wiele uchodzi. Nie 
często spotykamy się z faktem, 
by napiętnowano publicznie 
mężczyznę, który porzucił żo­
nę z dzieckiem i złośliwie u- 
chyla się od płacenia alimen­
tów. Jakże natomiast drakoń­
sko osądzają niektórzy tak 
zwaną pannę z dzieckiem! Każ 
dy wyznawca dwóch etyk (jed­
na dla mężczyzn, druga — dla 
kobiet) uważa za punkt hono­
ru rzucać gromy potępienia. 
Najchętniej — publicznie. W 
imię moralności.

Charakterystyczne, że owi 
„apostołowie”, pierwsi do su»

Jest to monografia znanej i po­
pularnej postaci historycznej. 
Popularnej przede wszystkim 
dzięki warcholstwu i zdradzie, 
które w tak plastyczny sposób 
przedstawił Sienkiewicz w „Po­
topie”. Opierając się na jedno­
stronnej opinii Szajnochy wyrzą­
dził on Opalińskiemu krzywdę 
rozsławiając go jako symbol 
magnackiej anarchii, tymczasem 
zdrada pod Ujściem była najbar­
dziej tragiczną chwilą w życiu 
wojewody, która zaważyła na 
złej sławie jego imienia.

Rok 1945 przynosi renesans 
badań nad życiem sławnego 
Wielkopolanina. Autor rewizjoni­
stycznej monografii rozbudował 
sugestie prof. R. Pollaka i L. 
Eustachiewicza. Pracę swą oparł 
na szeregu źródeł nieznanych po­
przednim badaczom, przede wszy 
stkim na korespondencji. Postać 
Krzysztofa Opalińskiego, potom­
ka najwybitniejszych rodzin ma­
gnackich staje przed nami w ca- 
łei swojej krasie.

Jest on typowym przedstawi­
cielem wielkich magnatów pol­
skiego baroku. Student poznań­
skiej Akademii Eub rabskiego, 
słuchacz uniwersytetów zagrani­
cznych skrupulatnie przygoto­
wuje się do późniejszej kariery. 
Jako człowiek dojrzały dąży do 
Zaokrąglenia swojej fortuny, 
chętnie też staje do służby pu­
blicznej. Szczytem jego kariery 
staje się wyprawa po księżnicz-

Marię Ludwikę do Francji, 
rapujący się na obrońcę swo- 
ód obywatelskich ) chorobliwie 

ambitny wojewoda, nie był do- 
rze widziany na królewskim 

dworze. Prowadził na terenie 
swoich ziem „lokalną” politykę, 
torej celem jest zwiększenie 

splendoru jego osoby i rodu, 
obec groźby wójennej zawi- 

® ej nad Polską wierzył w po- 
°dzenie układów pacyfistycz- 
>ch. w tym też należy szukać 

genezy jego zdrady.
Ważna jest jednak przede 

tyZ?stk^rn działalność poe-
^.cka, satyryczna i dramatopi- 
i_r^a oraz edytorska. Dwór wo- 
^ody stał się ośrodkiem kul- 
"alnym, miejscem kontaktów 
sPółczesnych pisarzy. Rok Uj- 

cta (1655) był rokiem śmierci 
ojewody. Spośród ówczesnych 
parchów postać jego znacznie 

2 Wyróżnia, stoi na pograniczu 
' epok; renesansowej i kontrre- 
Zv^?lacyinei- Jako autor satyr 
' ,JJe w 17 wieku największą 

P°Pularność.

ję raca Sujkowskiego będąc nau- 
monografią dostarcza za- 

łośn^ ciekawej lektury mi- 
s lięorn staropolszczyzny. Napi- 

jest ciekawie i zajmująco. 
ścjZ r0Si nowe realia z przeszlo- 
hist ''^'^opolski. wypełnia luki 
*kł°r^C?ne wartościowym

Pisarze poznańskich do r°ku -Tysiąclecia”

tazem

U. G.

rowego sądzenia bliźnich, nie 
robią nic, by pomóc porzuconej 
kobiecie lub dziecku, które nie 
raz — z tych czy innych wzglę 
dów — zagrożone jest depra­
wacją. Na jednym z ostatnich, 
głośnych procesów — wyszło 
na jaw, że świadek, kobieta w 
śreunim wieku, deprawowała 
swą córkę od najmłodszych 
ląt. Działo się to niemal na 
oczach wszystkich lokatorów. 
Ich reakcja? Załamywano rę­
ce, dzielono się uwagami, rzu­
cano gromy — słowem, języki 
nie próżnowały. Nikt nie za­
wiadomił jednak MO ani Sądu 
dla Nieletnich.
T^ak, łatwo uzurpować sobie 
* prawo do sądzenia bliź­

nich. O wiele trudniej dążyć 
im z pomocą. Dziwne, że „sę­
dziami” czuje się tak wielu 
spośród nas i bez zastanowie­
nia wchodzi kaloszami do ludz­
kiej duszy, by wyciągać na 
wierzch najintymniejsze szcze­
góły. Są one później gorliwie 
kolportowane przez żądnych 
sensacyjnych nowinek z cyklu 
„kto z kim, gdzie”. Wyznawcy 
dwóch etyk i plotkarze podają 
sobie ręce. Tworzy się kołtuń­
ski front, gotów moralnie u- 
śmiercać wiele istnień ludz­
kich. Dowodem — cytowany 
list.

Siła owego frontu, mające­
go jeszcze oparcie w ludziach, 
może nie działających w złej 
intencji, ale niestety bezmyśl­
nie ciekawych i pozbawionych 
cienia taktu — jest tak duża, 
że potrafi oddziaływać na tych, 
którzy powinni zachowywać 
maksimum obiektywizmu. Przy 
kład: przytoczony list. Chodzi 
o fragment stwierdzający, że 
kierownictwo i n s t y t u- 
c j i, w której pracuje „osądzo­
na” kobieta, dało się zasuge­
rować plotkami i podjęło de­
cyzję o zwolnieniu(I). Nad tym 
naprawdę trudno przejść do 
porządku dziennego.

Nasze prawo bierze w opie­
kę samotną matkę. Nie czyni 
żadnej różnicy między nią a 
zamężną kobietą. To jest zresz­
tą zupełnie zrozumiałe, abso­
lutnie zgodne z podstawowymi 
zasadami humanitaryzmu. Nie 
stety, poglądy pewnej części 
społeczeństwa nie mają nic 
wspólnego z duchem naszych 
czasów. No cóż, wiadomo, że 
zmiany w psychice to kwestia 
lat. Z drugiej strony można 
i należy się d o m a g ać, 
by kierownictwo po­
ważnej instytucji i to 
w dużym mieście miało 
odwagę odciąć się od 
Kołtuńskiego frontu. 
To jest przecież nie tylko mo­
ralny obowiązek. Nie wolno 
dopuścić do tego, by padały 
pytania: czy rozwódka to nie 
człowiek? Czy jej nie wolno 
żyć na równych prawach z in­
nymi?

MICHAŁ ŁUCZAK

Kto ma dac 
przykład ?

Znów odwiedziłam Po­
znań. Byłam na piąt 
kowym koncercie 
symfonicznym. Znam 

( przeszłość poznańskich kon 
1 certów i stwierdzam, że w 
' Poznaniu kiedyś frekwencja 

była daleko lepsza! OczytCi- 
t sta, to się trochę tłumaczy 
j specyfiką powojennych cza 
( sów: trzeba było wiele po- 
1 zycji muzyki klasycznej i 
1 staroklasycznej powtórzyć, 
j na nowo się do nich usto- 
i sunkować, wskazać młod- 
iszej generacji, która często 

znała je tylko z historii itd., 
itd... Dziś — wymaga się już 
czegoś innego. Ale czego?

Załóżmy, że znudziły slu- 
Ichacza stereotypowe zesta­

wienia programowe: uwer­
tura do opery romantycz­
nej, koncert klasyczny czy 

f staroklasyczny, a po przer- 
j wie — symfonia neoroman- 
( tyczna czy znów romantycz 
i na. Fakty jednak podpowia- 
< dają coś innego! Na 10 stycz 
( nia został zapowiedziany 
( koncert symfoniczny z u- 
I działem „Gewandhaus-Or- 

chester”, którego program 
właśnie mniej więcej był 
podobny. Aula była wypeł­
niona po ostatnie miejsca! 

* Rozumie się, wielu ze szcze- 
I rego zainteresowania się 
I dyrygencką techniką, posta­

wą i dyscypliną zespołu, 
bądź co bądź, o sławie świa- 

I towej, lecz czy tak dużą 
< aulę wypełnili ci właśnie 
1 zainteresowani rzemiosłem 

muzycznym? Chyba odwrot 
nie: to ich otoczenie poszło 

, za nimi! Zostało sprowoko- 
j wane tym, że oni sami Żyli 
( naprawdę wydarzeniem, 
| które miało wkrótce nastą- 
r Pić.

Załóżmy coś przeciwne- 
Igo: że powinniśmy konsu­

mować więcej muzyki no- 
wtej. Otóż to: xo parę dni 
później — 13 stycznia — od­
był się koncert symfonicz­
ny z następującym progra- 

Imem: F. Nowowiejski — 
Poemat symfoniczny „Bea- 
trice" — I-sze powojenne 
wykonanie, A. Chaczatu­
rian — Koncert skrzypco- 
ury, E. Bury — Symfonia 

( włoska (prawykonanie). 
; Niestety, były pustki. Dla 
; czego? Dlatego, że reprezen- 
J tanci rzemiosła muzycznego 
} znów przestali nim żyć; to 

z kolei przestało udzielać 
się ich otoczeniu. A prze- 

* cięż... kto w pierwszym rzę- 
! dzie powinien urabiać opi- 
) nię o takim czy innym nu­

merze nowego programu! 
Słuchacz przypadkowy? 

j Grupka intelektualistów,

która z okazji jakiegoś tam 
jubileuszu zakupiła bilety 1 
na koncert symfoniczny?

Chodzi mi o wykazanie, 
że to, czego chctelibyśmy ; 
doznawać na. koncertach ■ j 
symfonicznych nie spełni J 
się bez udziału słuchacza: 
słuchacza — za ugodowego \ 
muzyka, słuchacza-muzyko- 5 
loga, słuchacza-pedagoga ( 
muzycznego, a nawet słu- ) 
chacza-śwńatlego amatora ) 
sztuki. No, a jeżeli pewna | 
grupa . ludzi nosi miano I 
„środowiska kulturalnego”, < 
ma tym większy obowiązek l 
kształtować w nim stosun- / 
ki.

/jeszcze jedno: mówi się }
. lu i owdzie, ze. mlodziez J 

na koncerty nie chodzi. Ja .' 
powiem wręcz coś przeciw- 
nego! Widziałam na koncer- I 
cie pokaźną grupkę miodzie ł 
ży poznańskich szkół mu- i 
zycznych, w tym najliczniej i 
cnyba z Liceum Muzyczne- ? 
go. Wypełniali balkon po > 
obu stronach. Natomiast ( 
spotkałem bardzo nieiicz- { 
nych pedagogów tych szkód 
W idzialam pana Maćkowia- ; 
ka — prorektora PWSM, [ 
który po staremu rozmawia 
w czasie przerwy z absoł- ( 
toentami czy studentami, w j 
palcach cieńki ustnikowy 1 
papieros, a pod srebrnym i 
wąsem życzliwy uśmiech. ) 
Widzialam kilku nauczycie- > 
li z Liceum Muzycznego, da 
lej bytoalców o długim sta- . 
żu, jak prof. Nawratil i in­
ni, lecz na tym koniec. 
Dziwne, że nic spotkałam 1 
nikogo z obu bratnich szkół 
plastycznych: Wyższej i Li­
ceum oraz Średniej Szkoły 
Baletowej. Kiedyś też byii 
stałymi słuchaczami, i na 
pewno dziś jeszcze zachęca- | 
ją swoich uczniów dó u- , 
działu w koncertach, a mo- l 
że nawet — nakazują. O- 1 
statecznie wchodzą w skład 
środowiska kulturalnego i 
nie sądzę, żeby na ich życie ; 
kulturalne składały się sa- 
me wystawy czy sprawo­
zdania telewizyjne z gościn 
nych występów.

Kończąc moje refleksje ] 
koncertowe, myślę, że Po- ( 
znań nie pogniewa się za ( 
nie. Ostatecznie w ten spo- 
sób rozmawiam nie z kimś j 
obcym: „Dziennikiem Łódź- ’ 
kim” czy „Życiem Warsza- I 
wy”, tylko z „Głosem Wiel- ) 
kopolskim”.

IZABELLA GAŁECKA 1 
dyrektor Społecznego Ogniska /

Muzycznego
w Tomaszowie Mazowieckim j

— bubię. gdy się tak czupurzysz 
jak kogut. Nie nasiada się. Mówił, że 
z waszej paczki ty jesteś najbardziej 
znośny, z tobą by się można było do­
gadać-

— To w czym rzecz? Cnoty twojej 
po bratersku pilnuje? — rzucił bru­
talnie.

— Dużo go moja cnota obchodzi! 
Nie włazimy sobie na odciski w tych 
sprawach. Nie wiem, czego chce. Nie 
podoba mu się twoje wałęsanie koło 
naszego domu. Odgrażał się wczoraj. 
Łaź sobie z nim, mówił, i rób, co ci 
się tylko spodoba, ale od chałupy da­
leko. Bo oberwiecie obydwoje.

— Jaki chojrak!
— Głupi jesteś. W swaty nie po- 

ślesz, żenił się ze mną nie będziesz. 
Więc nie wszystko ci jedno? Mało 
jest miejsc, gdzie się możemy spoty­
kać? Las, wieża, łąka. — zachichota­
ła. jakby na jakieś wspomnienie.

Wzruszył ramionami.

— Mam to gdzieś —• zaburczał 
pod nosem. — Właściwie wszystko 
jedno...

Rozsiadł się wygodnie nad brze­
giem jeziora. Nie był zbyt uczulony 
na urodę pejzażu, a przecież właśnie 
nadjeziorne zachody słońca zawsze go 
rozmarzały. Lubił najbardziej chwi­
lę, gdy słońce już zapadło wielką 
kulą za horyzontem, zagasła nawet 
wiązka promieni w jego okolu, tak, 
jak to się widzi na dziecinnych ry­
sunkach. I tylko barwna plama zo­
stawała w tamtym miejscu na niebie, 
rzucając kolorowe refleksy na mie­
niącą się wodę. Zaraz po zachodzie, 
nawet w najbardziej spokojne i ci­
che dni, zjawiał się bowiem skądś 
leciutki, delikatny wiaterek i marsz­
czył jezioro drobniutką falą. Od 
wschodu i północy ciemniało wtedy 
z każdą minutą, plątały się ze sobą 
granat i czerń i srebrnawa jak na 
starych sztućcach patyna. W środku 
wodnego rozlewia woda łyskała jak 
tkanina dzierzgana czyściutką, sreb­
rzystą lamą. I tylko z zachodu pa­
stelowe pasma od czerwieni przez 
róż i żółć złociły trzciny i sitowie, 
zahaczały o wierzchowiny nadbrzeż­
nych drzew, rozlewały się deli­
katną urodą.

Wstając po dłuższej chwili tych 
kontemplacji, wspomniał na dziwne 
przestrogi Agnes. Co temu spasio­
nemu osiłkowi przyszło do głowy? 
Czemu tak mu zależy, aby nie kręcił 
.się właśnie około ich domu? I bez 
tego wiadomo na całą okolicę, żd kłu­

suje zarówno w 1-esie jak na wodzie. 
Coś innego? Widział go przedwczoraj, 
śpieszyli gdzieś z tym Stefanem 
z PGRu, który wszczął rozróbę na 
dożynkowej zabawie Może zresztą 
nie w tajemnicy, ale po prostu w nie­
chęci i zapiekłej urazie tamtego gry­
zipiórka szukać trzeba motywu prze­
stróg Jurkowych?

Pal licho, mam czym sobie zaprzą­
tać głowę, zirytował się wreszcie.

Ciemny kształt wyskoczył mu na­
przeciw z zarośli. Cofnął się odru­
chowo, zaraz jednak rozpoznał Lubu- 
sza. Pogładził smukły łeb, przegarnął 
dłenią po włochatej sierści. Pies wy­
dawał się zachwycony spotkaniem, 
łasił się, merdał ogonem, zdziwiło 
jednak Heńka, że co raz to podbiegał 
naprzód, przystawał, łeb wyciągał 
w kierunku domu, znów nawracał, 
jakby miał coś bardzo ważnego do 
powiedzenia, wreszcie szczeknął za­
chęcająco.

Heniek przyśpieszył, co rozradowało 
Lubusza. Stale ;uż teraz biegł z przo­
du. długi cień, stapiający się z ciemną 
gęstwą Krzaków

Płaszczyzna jeziora zwężała się 
w zatokę zakończoną wodnym prze­
smykiem z przerzuconą wierzchem 
prowizoryczną kładka. Heniek zawsze 
się bał. by po ciemku nie ześliznąć 
się z wyślizganych bierwion.

— Lunusz, Lubusz — był to głos 
Benka.

Pies strzałą śmignął do przodu. He­
niek włożył dwa palce do ust, gwizd­
nął przeraźliwie.

Odpowiedział mu podobny gwizd. 
Benek biegł na spotkanie.

— Nareszcie, a to już głowę tracę, 
krew ciągle płynie, ani jej zatamo­
wać... — głos jego drżał przejęciem.

— Co się stało?
— Matka po ciemku zawadziła 

w stodole o jakieś koryto, padając 
strąciła z belki kosę, ostrze się wbiło 
głęboko w nogę. Dziura jak diabli. 
Trzeba po Kryskę.

— A ojciec, Roman?
— Razem z Wieśkiem wyjechali 

na wodę, daleko gdzieś, ani ich szu­
kać. Gardło zdarłem na próżno. Wę­
gorz ruszył, łapią okazję...

Malicka leżała na kuchennym wyr­
ku, przy niej stał wystraszony Tcdek. 
Mimo iż owiniętą płótnem nogę trzy­
mała wysoko wzniesioną do góry, 
krew wciąż spływała obfitymi struż­
kami i skapywała na ziemię. Wszę­
dzie w kuchni było jej pełno.

— Panie Henau, zęby po Kryśkę... 
Może doktora Bardzo głęboko mi 
weszło to ostrze. Co będzie? Żeby tak 
nogi nie stracić.

— Nic. zgoi się pani Malicka...
Zerwał „Zundappa” z miejsca, aż 

piachem sypnęło «pod kół. Od awarii 
po ochlaju w spółdzielni nie prowa­
dził maszyny. Ogarnęła go radość. 
Przestał się martwić Malicką, gorzej 
bywa, na pewno szybko się wszystko 
zagoi. Kryska da sobie radę, wprawę 
ma. bandażując różnych połamańców 
zharatanych na szosach.

(Ciąg dalszy nastąpi) i
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Rewelacyjne osiągnięcia
energożechnofogia paliw

Miasto Swierdlowsk na Uralu, liczące 850 ty­
sięcy mieszkańców, jest dużym ośrodkiem prze­
mysłu maszynowego, chemicznego i metalur­
gicznego. Zarówno gospodarka komunalna jak 
i przemysł potrzebują gazu palnego, ale w tej 
okolicy Związku Radzieckiego dotychczas gazu 
ziemnego nie znaleziono. W okolicy Swierdlow- 
ska są jednak duże złoża torfu.

az palny można wytwa- 
rzać z węgla kamienne­

go, z węgla brunatnego, można 
i z torfu. Niestety produkcja 
gazu palnego w gazowniach 
jest w ogóle nieekonomiczna; 
specjalnie nieekonomiczna jest 
produkcja gazu z torfu.

LATAJĄCY STATEK

Zespół pracowników Cen 
tralnego Biura Projektowo 
Konstrukcyjnego Minister­
stwa Floty Rzecznej w Le­
ningradzie zbudował pier­
wszy doświadczalny statek 
latający na poduszce po­
wietrznej. Sercem statku 
są silniki lotnicze wytwa­
rzające silny strumień po­
wietrza, utrzymujący sta­
rek nad powierzchnią wo­
dy. Dzięki temu znacznie 
zmniejszy się hydrodyna­
miczny opór i statek będzie 
mógł rozwijać szybkość od 
50—60 km na godzinę.

WYCIECZKA NA KSIĘŻYC

Specjaliści amerykańscy 
obliczyli, że pierwsza wyprą 
wa na Księżyc, obejmują­
ca 8—10 dniowy pobyt na 
Srebrnym Globie i oczywi­
ście powrót na Ziemię, bę­
dzie kosztować przeszło 3 
milardy dolarów. Każda na 
stępna podróż pochłonie 
200 min dolarów, ponieważ 
w koszty pierwszego woja­
żu wchodzą sumy wydatko 
wane na wstępne badania 
i prace konstruktorskie.

ELEKTRONOWA NARKOZA

Grupa chirurgów amery­
kańskich z Uniwersytetu 
Missisipi przeprowadziła w 
połowie stycznia br. opera­
cję na pacjentce uśpionej 
przy pomocy maszyny elek 
tronowej. Był to pierwszy wy 
padck zastosowania elektro 
nowej narkozy. Wspomnia­
ny uniwersytet przeprowa­
dził Le badania wspólnie z 
wydziałem zdrowia armii 
USA, który jest zaintereso­
wany nowymi metodami 
narkozy, pozwalającymi na 
bardzo szybkie uśpienie 1 
obudzenie pacjentów.

FA3RYKA-AUTOMAT

„Mózg elektronowy” I 
elektromagnetyczny ręce w 
krasnodarskiej fabryce za­
stąpiły kilkaset radzieckich 
robotników przy produkcji 
łańcuchów rolkowych dla 
maszyn rolniczych i in­
nych. Jak oświadczył pro­
jektant wspomnianych urzą 
uzeń inż. Aleksiej Ignatiew 
fabryka ta obsługiwana 
przez 19 osób, dostarczy w 
ciągu roku około 500 tys. 
metrów wspomnianych łań­
cuchów.

100-TOMOWA 
ENCYKLOPEDIA

W Związku Radzieckim 
przygotowuje się do druku 
100-tomową encyklopedię 
inżynieryjną, składającą się 
2 pięciu zasadniczych roz­
działów. Omawiać się w nich 
będzie przede wszystkim 
podstawy projektowania 
maszyn, metody kalkulacji 
i konstrukcji maszyn oraz 
przyrządów zasadnicze kie 
runki w technologii budo­
wy maszyn i organizację 
produkcji, (bl)

W Związku Radzieckim pow 
stała nowa gałąź techniki zwa 
na energotechnologią paliw — 
która ma za zadanie odciąga­
nie najcenniejszych składni­
ków z paliw, w tym również 
gazu palnego, bezpośrednio 
przed załadowaniem tych pa­
liw do paleniska kotła. W ten 
sposób przemysł chemiczny zy 
skuje bardzo potrzebne i cen­
ne surowce, których palenie 
pod kotłami jest marnotraw­
stwem, a gospodarka komunał 
na i przemysł zyskują tani gaz 
palny; reszta zaś paliw-a bez 
żadnych pośrednich strat ciep 
Inych służy do -wytwarzania 
pary w kotłach elektrowni.
W Swierdłowsku powstaje 
’’ kombinat gazownia-elek 

trownia. który będzie w jednej 
instalacji, w jak najekonomicz 
niejszy sposób, wytwarzać z । 
torfu zarówno prąd elektrycz- j 
ny, jak i gaz palny i cenne i 
surowce dla przemysłu che­
micznego (w tym nawet 7 kg 
lekkiej benzyny na każdą to­
nę torfu). Moc tej siłowni bę­
dzie wynosić 100 MW. tj. nie­
wiele mniej niż ma elektrocie 
plownia na Żeraniu. Kombi­
nat ten będzie wytwarzał aż : 
600 tysięcy m? gazu ni dobę I

Tajemnica wody morskiej
Woda morska nie w każdym morzu jest jednakowo 

słona. Zawartość soli w oceanach wynosi średnio 35 g na 
litr. W Bałtyku, do którego wpada wiele rzek, każdy litr 
zawiera 3 do 4 g soli, natomiast w Morzu Czerwonym, 
do którego nie wpada żadna rzeka, ilość soli dochodzi 
do 41 g na litr.

Sól morska zawiera kilka 
zasadniczych składników. 
Związki chloru (w tym sól ku 
chenna) stanowią 88.7 proc., 
związki siarki — 10,8 proc., 
węglany — 0,3 proc.

Nadal pozostaje niewyjaś­
nione, dlaczego w morzach bar 
dziej słonych, jak Morze Czer 
wone i mniej słonych jak Bał 
tyk, stosunek ilościowy posz­
czególnych składników soli 
morskiej jest stały i zupełnie 
taki sam, jak w oceanach. 
Przecież do Bałtyku wpadają 
wody rzeczne, które niosą tyl­
ko 5 proc, związków chloru, 
natomiast aż 60 proc, węgla­
nów wapnia. Przecież wszyst­
kie rzeki wlewają do morza 
taką ilość wody, że po 37 ty­
siącach lat cała woda w ocea­
nach zostaje wymieniona.

Tymczasem — jak świadczą 
pozostałości organizmów ży­
wych sprzed setek tysięcy i 
sprzed milionów lat — ilość 
soli w wodzie morskiej jest od 
wieków niezmienna, tak jak 
niezmienny jest również sto­
sunek ilościowy poszczegól­
nych składników.

Wiadomo jedynie, że węgla 
ny wapnia, które wraz z wo­
dą rzeczną trafiają do morza, 
służą różnym żyjątkom do bu 

Tak pocisk rozbija tornado, 9 którego zbliżaniu „powiadomiła” człowieka sfacja radiolokacyjna

(zużycie dobowe gazu w War­
szawie jest tylko rzędu 400 
tysięcy m:’).

Gdyby w Swierdłowsku wy­
budowano oddzielnie gazownię 
i oddzielnie elektrownię, to 
koszt gazu byłby większy o 
50 procent, a koszt inwestycji 
byłby większy o ok. 25 proc. 
Dzięki zastosowaniu energo- 
t^chnologii Swierdlowsk zao­
szczędzi rocznie 350 tysięcy ton 
torfu!

17 nergotechnologią paliw 
trzeba i można zająć się 

również w Polsce — niskie ci­
śnienie gazu w palnikach na­
szych kuchenek aż nazbyt czę­
sto przypomina, że problem ta 
niego gazu w dostatecznej iloś 
ci jest ważny dla każdego z 
nas. (API)

Zdobycze XX wieku

Radiolokacja
Nie chcielibyimy tutaj oma­

wiać zasad działania urzą­
dzeń radiolokacyjnych (o lym 
może innym razem}, ale warto 
kilka zdań powiedzieć o szero­
kim zastosowaniu stacji radiolo­
kacyjnych. Już przed drugą woj­
ną światową wprowadzono je 
jako środek skutecznej wałki z 
lotnictwem. Pierwsze prototypy 
ostrzegawczych stacji radioloka­
cyjnych wybudowano w blach 
trzydziestych w Anglii, Niem­
czech, USA i ZSRR. Również nie 
obce są metody wykrywania ce­
lów nawodnych za pomocą

dowy ich skorupek. Po śmierci 
organizmów skorupki spsdają 
na dno oceanów. Ale dlaczego 
ilość naszej soli kuchennej w 
wodzie-morskiej jest stała, po­
zostaje na razie tajemnicą.

Wysuwano teorie — dotąd 
niesprawdzone — że do tak 
niezwykle trwałej równowagi 
chemicznej przyczyniają się 
drobnoustroje, zamieszkujące 
głębie wodne. (API)

Prąd elektryczny 
przez La Manche
Wielka Brytania 1 Francja za- 

warły umowę o połączenie obu 
krajowych systemów energetycz­
nych przy pomocy kabla ułożo­
nego na dnie kanału La Manche. 
Francja połowę swojej energii 
elektrycznej wytwarza w siłow­
niach wodnych.

; Na wiosnę i w lecie topnieją 
śniegi w górach — elektrownie 
mają pod dostatkiem wody, na 
jesieni i w zimie wody brakuje. 
W okresach, gdy elektrownie wo­
dne Francji mają nadmiar energii 
prąd będzie płynął z Francji do 
Anglii, w okresach zaś posuchy we 
Francji, W. Brytania będzie poma- 
ga’a Francji/energii ze swoich si­
łowni cieplif/ch. (AFI)

Kia tytkę 
...jadowita 

( I
( Grzechotniki należą do 1 

najbardziej jadowitych ; 
< żmij. Ale grzechotniki z o- ; 
' kolie White Oak Like w / 
> stanie Tennessee są bez j 
(, wątpienia najgroźniejsze, ) 
' gdyż są nie tylko jadowi- j 
! te, ale i radioaktywne. { 
i W miejscowości tej znaj- ( 
I duje się fabryka rafinacji / 
I uranu, należąca do Union

Carbid Com. Zapewne od- } 
pady produkcji lub też ’■ 
ścieki fabryczne są radio- ‘ 
aktywne, gdyż rządowa ko- < 
misja do spraw energii ato- j 
mowej stwierdziła zwiększa / 
ną radioaktywność drzew ; 
i traw rosnących w pro- ■ 
mieniu kilkunastu kdome- i 
trów od zakładów. Również । 

■/ ssaki i gady mieszkające ( 
’ w tych radioaktywnych za - ( 
i roślach stały się ladio- j 

i aktywne. 1

Najbardziej zakażone ra- | 
dioaktywnością okazały się ; 
grzechotniki. (S. K.) j

radiolokacji. Trudno też sobie 
wyobrazić dzisiejszą nawigację 
vj lotnictwie i marynarce bez 
tych urządzeń, a nawet wprowa­
dza się je do komunikacji na­
ziemnej (określanie prędkości 
pociągu, sygnalizowanie prze­
szkód na forze, tzw. „automa­
tyczny dróżnik”, regulacja ruchu 

^ulicznego, badanie prędkości sa- 
mochodów na szosie, ifp.).

Radiolokacja służy również do 
zdalnego kierowania rakiet, wy 
krywania meteorów (bez stacji 
radiolokacyjnych możliwe to było 
tylko podczas pogodnych nocy) 
i wielu innych badań naukowych.

*

Tzw. radioteleskopy to rów­
nież urządzenia zbliżone do 
radiolokacyjnych. Nie posiada­
ją one jedynie nadajników l od­
bierają tylko promieniowanie 
różnych ciał niebieskich. Do naj­
większych tego rodzaju apara­
tów należy obecnie radioteleskop 
w Jodrell Bank w Anglii. Jego 
waga wynosi 200 fon, a średnica 
76 metrów! Jeszcze większe bu­
duje się w ZSRR I USA. Również 
Pokka ma swoje radioteleskopy 
(w Piwnicach), należące do Ka­
tedry Astrofizyki toruńskiego 
Uniwersytetu Im. Mikołaja Ko­
pernika. Zespół ten służy do ba­
dania promieniowania słońca i 
całej Galaktyki.

*
Powróćmy jednak do radiolo­

kacji. Nie wszystkim może wia­
domo, że stacje radiolokacyjne 
mogą również służyć do zwal­
czania potężnych tajfunów i nisz­
czycielskich trąb powietrznych, 
zwanych też tornadami. Tego ro­
dzaju stacje wybudowano u wy­
brzeży Oceanu Spokojnego. Speł 
niają tam bardzo odpowiedzial­
ne zadanie: możliwie jak naj­
wcześniejsze wykrycie zbliżają­
cej się trąby powietrznej. Stacja 
w takim przypadku alarmuje o 
niebezpieczeństwie. Po alarmie 
można tornado „rozpędzić” przy 
pomocy specjalnych pocisków 
kierowanych, jak to widać na 
zamieszczonym rysunku.

(Opracowano na podstawie 
artykułu pt. „Zastosowania 
radiolokacji” — „Problemy" 
nr 10 rok 1960).

Plany fabryk zagrożone 
----------- — ...................—....... .

Inwestycje
bez wykonawcy!

I znowu powtarza się znane 
z ubiegłych lat zjawisko. 
Zapotrzebowanie inwesto­
rów na moc przerobową 

jest w Wielkopolsce wyższe 
aniżeli suma potencjału pro­
dukcyjnego wszystkich naszych 
przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych. Już w pierw­
szym roku nowej 5-latki, defi­
cyt mocy przekracza 100 min. 
zł. W efekcie wiele inwesty­
cji — szczególnie tych drob­
niejszych, bądź nie do końca 
przygotowanych dokumenta­
cyjnie — będzie chyba mu- 
siało wypaść z tegorocznego 
planu.

W tej chwili na przykład 
nie mają jeszcze ulokowanych 
zleceń na roboty budowlano- 
montażowe takie przedsiębior­
stwa, jak Fabryka Sklejek w 
Orzechowie (rozbudowa kle- 
jarnD, Wytwórnia Pasz w Sza 
motułach (kontynuowanie bu­
dowy). Kaliskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych i Ka­
liskie Zakłady Przemysłu Jed- 
wabniczego (kontynuowanie 
rozbudowy), „Centra” (budo­
wa kotłown’) i wiele, wiele 
innych fabryk. Nie mają za­
gwarantowanego wykonaw­
stwa niektóre inwestycje mie­
szkaniowe (ponad 300 izb), I 
roboty elewacyjne (na 13 min. 
zł). Nie są ulokowane wszyst­
kie roboty komunalne miast, 
np. oświetlenie ulic w Pile 
I Turku itd. itp.

Co robić?
Cytuacja stała się tak po- 

ważną, że sekretarz eko­
nomiczny KW PZPR Jerzy 
Kusiak spowodował odbycie 
w wydziale ekonomicznym spe­
cjalnego posiedzenia Wojewoda 
klej Komisji Rozdziału Robót, 
w celu zastanowienia się nad 
środkami, które by pozwoliły 
zmniejszyć deficyt mocy.

Propozycje padały różne 
Jedni żądali ograniczenia „eks 
portu" budowlanej mocy do 
innych województw; inni su­
gerowali możliwość łatania 
dziur w deficycie — „impor­
tem" mocy spoza wojewódz­
twa. Okazało się jednak, że za 
równo jedna jak i druga pro­
pozycja, sytuacji radykalnie 
nie poprawi.

Gdybyśmy nawet powiedzie 
li sobie na przykład: „Stop! 
Cd dzisiejszego dnia nic naszy­
mi przedsiębiorstwami nie bu­
dujemy w Zielonogórskiem czy 
Szczecińskiem i ściągamy wszy 
stkie nasze siły do Poznania”. 
I tak odzysk mocy byłby mini 
realny, jako że eksportujemy 
tam tylko nieliczną kadrę fa­
chowców, trochę sprzętu i... 
organizację. Siła robocza, a 0 
n ą głównie chodzi, jest prze­
cież z tamtego terenu i tam 
zostanie. Tak więc likwidacja 
eksportu niewiele może nam 
pomóc, za to ziemiom zachod­
nim raczej zaszkodzi. Do tego 
dopuścić nie wolno.

Na import mocy także li­
czyć wiele nie można. Najlep­
szy dowód, że przedsiębior­
stwo w Płocku, które podjęło 
się swego czasu kapitalnego 
remontu Mostu Dworcowego w 
Poznaniu — wycofało się w 
ostatniej chwili z tego inte­
resu i musieliśmy szukać wy­
konawcy u siebie. Kłopot to. 
niemały, jako że każde przed­
siębiorstwo ma już plany czu­
bate. (Podjęło się jednak tej 
”oboty nasze PRK. za co ńa- 
leży się mu duże uznanif. Nb 
bo co by miasto zrobiło?) /

Wychodzi więc na to. że 
chcąc się zabezpieczyć na puzy 
szłość przed podobnymi ewen- 

"tualnościami, powinniśmy tak 
rozbudowywać własny poten­
cjał wykonawczy, aby nie ty<- 
ko zaspokajał 'on wszystkie 
h eżące^ potrzeby, lecz aby po­
zwalał w razie czego wejść 
na kluczowe inwestycje 5-iat 
ki w Koninie i Turku, budo­
wane przez firmy warszaw­
skie, katowickie i inne. A war 
tość „importowanych” w ten 
sposób mocy przerobowych 
jest w tym roku znaczna, rzę­
du 500 min. zł. podczas gdy 
eksport mocy sięga zaledwie 
piątej części tej sumy.

Możliwości istnieją
zy szybkie rozwinięcie 
własnej mocy przerobo­

wej województwa' jest możli­
we?

Fachowcy twierdzą, te tak. jjp. 
dyrektor Poznańskiego Zarząd 
Budownictwa — inż. Ludwik Fra- 
sunkiewicz stwierdza, że jeśli 
nisterstwo Budownictwa zwiękizy 
mu odpowiednio fundusz płac i 
inne wskaźniki dyrektywne, to 
podlegle temu zarządowi przefl. 
siębiorstwa budowlane, będą 
stanie przyjąć i zrealizować piin 
o 80 min. zł wyższy. Pod tym ła, 
mym warunkiem mogłoby zwięk­
szyć swój tegoroczny plan Zjed, 
noczenie Przedsiębiorstw Budów, 
nictwa Terenowego, mimo iż bę- 
dzie ono i tak miało pełne ręce 
roboty z dodatkowym zleceniem 
nrt budowę kilkudziesięciu „agro. 
nomówek”.

Postanowiono, że wojewódz­
kie władze wybadają grunt 
w tym kierunku i jeśli będzie 
on podatny wystąpią z odpo­
wiednimi wnioskami do mini­
sterstwa. Gdyby zostały one 
załatwione pozytywnie — po- 
łowa tegorocznego problemu 
byłaby od razu rozwiązana.

Ujawnić rezerwy
13 ównolegle jednak postano- 

wiono czynić wszystko 
dla uściślenia naszych potrzeb 
w dziedzinie wykonawstwa — 
bilans zapotrzebowania na moe 
przerobową obejmuje np. tylko 
generalnych wykonawców — 
i zapewnienia bezwarunkowe­
go priorytetu budowom gospo­
darczo i społecznie najważnlej 
sżym. Do takich zalicza się m. 
in. inwestycje mieszkaniowe.

Trzeba także ujawniać wszy 
stkie wewnętrzne rezerwy mo 
cy tak w przedsiębiorstwach 
wykonawczych jak i u inwe- 
sforow. A rezerwy te nie są 
wcale małe. Wystarczy przy­
pomnieć wciąż jeszcze niepeł­
ne i nieracjonalne wykorzysty 
wanie sprzętu mechanicznego 
na budowach, przewagę robot 
ręcznych w transporcie, wąski 
zakres małej mechanizacji 1 
rzeczywiście dobrej organiza­
cji pracy oraz jej dyscypliny. 
Z drugiej strony, inwestorzy 
mogliby wiele robót zlecanych 
dotąd przedsiębiorstwom bu­
dowlanym, wykonać systemem 
gospodarczym sami. Niestety 
polikwidowali brygady remon 
towe i teraz z byle głupstwem 
biegają do wykonawcy obcego. 
I drożej to kosztuje i dłużej 
trwa, a co gorsza, wiąże po* 
tencjał budowlany którego tak 
nam brakuje. Warto więc te 
brygady reaktywować.

PIOTR CHOJNACKI

Doniosłe odkrycie 
w Kościele Mariackim 
w Krakowie

Podczas badań podziemi Ko* 
ścioła Mariackiego w Krako­
wie dla założenia centralnego 
ogrzewania, dokonano rewe­
lacyjnych odkryć naukowych. 
Dotyczą one pierwszej świą- 
tyni Mariackiej sprzed lokacji 
miasta, tzn. sprzed! 1257 roku. 
W miejscu obecnego gotyckie' 
go kościoła odkryto szczątA1 
dwóch budowli wcześniejszych 
— jednej w stylu romańskim, 
a drugiej wczesnogotyckie). 
Odnaleziono poza tym fund** 
ment pierwotnego ołtarza, fu* 
ry i szereg użytych wtórni 
jako budulca detali.

Dokonane odkrycia są szcze­
gólnie ważne, gdyż zaprze* 
czają nauce niemieckiej dowo­
dzącej, że dopiero po koloni­
zacji niemieckiej w 1257 roi<u 
powstało w Krakowie centru® 
kulturalne z licznymi ^udo- 
wJami monumentalnymi, h*1'

Ponad 100 tys. dzieci 
urodziło się w Szczecinie

Ok. 36 tys. małżeństw 
warto w Szczecinie w okresie 
minionych 15 lat. W tyrnz® 
czasie urodziło się w tym mie­
ście ponad 100 tys. dzieci.

W ubiegłym roku zawaH0 
w Szczecinie blisko 2700 mał­
żeństw (w roku poprzedniin 
2660). Urodziło się w tym roku 
ok. 6600 dzieci (w roku P0' 
przednim 6400).

W Szczecinie mieszka 
ponad 270 tys. osób, a wi^ 
więcej aniżeli w 1939 r. (ZAPI
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Pracownicy poszukiwani
Dyrekcja i Rada Robotnicza Zielonogórskiego 
przedsiębiorstwa Budowlanego w Zielonej Gó- i
rxe, ulica Wyspiańskiego nr 13, ogłasza kon- 
ksrs na stanowisko głównego księgowego. Wy- 
jnagane kwalifikacje wyższe wykształcenie 
ekonomiczne i minimum 5 lat praktjki na 
stanowisku kierowniczym w budownictwie. 
Wynagrodzenie do 3.800 zł miesięcznie oraz 
premia uznaniowa kwartalna. Mieszkanie ro­
dzinne zapewnione w nowym budownictwie 
v ciągu pół roku od chwili objęcia stanowi­
ska. Oferty wraz ze szczegółowym życiorysem 
j świadectwami należy przesyłać pod adre- 
sern. Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budow­
lane w Zielonej Górze, ulica Wyspiańskiego

Pracownika do ogrodni­
ctwa zatrudni na stałe z 
całkowitym utrzymaniem 
i dobrym wynagrodze­
niem. Zachciał, Poznań, 
ulica Piaskowa nr 6'7 
m. 3 lub Kostrzewski, O- 
borniki Wlkp., ul. Zam­
kowa 1. 20871g

KRAJOWA LOTERIA PIENIĘŻNA
Najwięcej wygranych - największe szanse jjj

II 4 Ł000 wygranych 0.240.000 zł

nr 13. K651
Technika warsztatowego z wykształceniem 
technicznym średnim możliwie z praktyką cu­
krowniczą poszukuje Cukrownia Głogów, woj

Ogrodnika - warzywnika, 
żonatego z małą codziną, 
do samodzielnego prowa­
dzenia ogrodnictwa 4 ha, 
poszukuje zaraz lub od 1. 
III. 1961 r. Mieszkanie sa 
modzielne w domku jed- 
nerodzinnym. Warunki 
do omówienia po.i adre­
sem: Marian Witki wski,
Poznań 10, 
chała 100.

ul. Mi- 
:0629g

zielonogórskie. K734
Inżyniera lub technika - elektryka z kilkulet­
nią praktyką oraz pełną znajomością urządzeń 
siły i światła zakładu przemysłowego oraz ich 
ruchem — poszukuje Cukrownia Głogów w 
Głogowie, woj. zielonogórskie. Warunki płacy 
i pracy do omówienia na miejscu lub phem-
nie. K733
Inżyniera co najmniej z jednoroczną, lub 
technika z kilkuletnią praktyką w mechaniza­
cji rolnictwa — zatrudni natychmiast Państwo­
wy Ośrodek Maszynowy w Krzycku Wielkim, 
pow. Leszno, na stanowisko instruktora kółek 
rolniczych. Wynagrodzenie zależnie od kwali­
fikacji zasadnicze do 2.200 zł oraz premia 
kwartalna. Zgłoszenia z podaniem kwalifika­
cji i praktvki kierować pod podanym adresem.

K736
Kierownika Działu Inwestycji, zastępcę głów­
nego księgowego oraz st. referenta do Działu 
Organizacji, przyjmą Zjednoczone Zakłady 
Rowerowe w Poznaniu, ulica Serbska. Re­
flektujemy na siły wysokokwalifikowane, 
obeznane z pracami w przemyśle. Zgłoszenia
w Dziale Kadr. K756
Referenta zaopatrzenia oraz młodszego kalku­
latora zatrudni przedsiębiorstwo uspołecznio­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
nr 3 dla K755.
Hydraulika, ślusarza, palacza c. o., pokojowe
do domu akademickiego na Winogrady, robot-
nika przyjmie na stałe
mierna Poznaniu.
nr 146'150. Zgłoszenia 
koju nr 67, I piętro.

Wyższa Szkoła Ekono- 
ulica Marchlewskiego 
przyjmuje się na po- 

K751
Branżystę do Działu Zaopatrzenia, księgowego 
kosztowca, 5 inżynierów wzgl. techników-kon-
slruktorów - technologów i 2 palaczy 
przyjmie zaraz Poznańska Fabryka 
Żniwnych, w Poznań - Starołęka, ulica 
skiego 1. Zgłoszenia przyjmuje Dział

na c. o. 
Maszyn 
Pstrow- 
Kadr.

K749

Bleliżniarka na
męskie, 
rzędna,

tylko
praca sta-a.

koszule 
piei wszo-

runki dobre — potrzebna. 
Poznań, Woźna 17. 20623g
lomoc domowa do bez­
dzietnego małżeństwa na 
kilka godzin dziennie po-
(rzebna. Czesława 
13, godz. 16—18.

Przetargi KomunHcały

główna 
wygrana pół miliona zł ii

K567 -oooeoeeoeooeeeeoeeeeooeoeoooooooooooeooooeoeoeo

Maszynę dziurkarkę bie- 
liźnianą kupię. Oferty 
biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2('753g.

4 m.
?0818g ■

Kupię cegłę rozbiórkową 
względnie budynek do 
rozbiórki. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20772g.

Szlifierz do niklowni po- । 
trzebny, praca stała. Po. 1 
znań, Obornicka 63, war- i 
sztat. 20833g
Przyjmę uczniów do war­
sztatu blacharskiego. Po­
znań, Ostrobramska 25a.

20838g

Przyjmę dziecko na kilka 
godzin dziennie do domu 
(Wilda). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2C868g.
Ucznia — slusarstwo-ma- 
szynowe — przyjmie Ci­
szewski, Warsztat Klecha 
mczny, Fabryczna 8.

20767g

Kurs pisania na maszy­
nach organizuje Woj. Dy­
rekcja Kursów Stów. Sie 
nografów i Maszynistek 
PRL, Poznań, Chc-imoń- 
skiego 7, tek 653-11. 19849g
Kursy korespondencyjne 
kreśleń budowlano - kon­
strukcyjnych, maszyno­
wych, kosztorysowania. 
Wpisy przyjmuje, infor­
macji pisemnych udziela: 
O:-r odek Szkolenia, Kra­
ków, Westerplatte 11.

K10021
Tańców towarzyskich wy 
i cza, Adela Szczurkćwna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 20089g
Student uczy tanio ma­
tematyki, fizyki. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
ęzewskiego 3 dla 20820g.

Wtryskarkę pozioma ku­
pię. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20773g.

ł’o wózki na 2 i 4 kołach 
(oeumieniui wykonuję i

Kościan, U iosns 
1966CgLudów 3.

Maszynę krawiecką „Sin-
ger” 
czyk

sprzedam.

Międzychód.

Kraw-
Kamionna, powiat

20742g
Dywan 3X4, .łóżko, szafę 
kuchenną, stoliki, wannę 
cynkową sprzedam. Rataj 
czaka 44 m. 20. 20743g
Sprzedam spiesznie inku­
bator na 600 jaj. Mali­
nowski, Opalenica, ulica
Parkowa 17. 20744g
Sprzedam lub zamienię 
na motocykl nowe ume­
blowanie pokoju stciowe- 
go. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20746g.
Sprzedam okazyjnie rocz­
nego psa boksera. Mosto-
w i 5a m. 20748g

Nlotocykl WFM sprzedam. 
Poznań, Szamarzewskiego
60 m. 20757g

Samochód „Warszawa ’ 
p> zebieg 32.000 kni. stan 
idealny, sprzedam. Infor­
macje: telefon 439-31.

2076Ig

Sprzedam maszynę do 
szycia — damską. Zwie­
rzyniecka 41 m.. 4. 20763g

PRZEDSIĘBIORSTWO
OBROTU ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI

W POZNANIU
Stary Rynek 35 — tel. 11-13, 520-09 lub 5C1-16

zakupi

psy rasy owczarek niemiecki
(ALZACKI)

w wieku od 1 do 2 łat, zdrowe, dobrej kondycji. 
Przy zakupie wymagane będą świadectwa zdro­
wia i szczepienia przeciw wściekliźnie.
Miejscowości i terminy zakupu:
Poznań, dnia 10. II. br., godz. 10 w biurze POZH 
Wolsztyn, dnia 13. II. br., godz. 10 na targowicy.

K744

Zarząd Zieleni'Miejskiej w Poznaniu, ul. Mlel- 
żyńskiego 23, ogłasza przetarg ograniczony na 
sprzedaż samochodu m-ki Skoda, furgon 1201, 
który odbędzie się w dniu 23 lutegp 1961 r., 
o godzinie 10 przy ulicy Chociszewskiego 50. 
Cena wywoławcza 36.000,— zł. W przetargu 
mogą wziąć udział przedsiębiorstwa i osoby 
wymienione w Monitorze Polskim nr 66, poz. 
215 z 1960 r. Wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej, należy wpłacić do kasy 
Zarządu, przy ulicy Mielżyńskiego 23, naj­
później dzień przed rozpoczęciem przetargu. 
Pojazd oglądać można codziennie od dnia 13. 
II. 1961 r., w godzinach od 9—14, przy ulicy
Chociszewskiego 50. K802

Rejonowe Przedsiębiorstwo Młynów Gospodar­
czych w Poznaniu, ulica Grunwaldzka 88, ba­
rak „G”, ogłasza przetarg na wykonanie re­
montu, zabezpieczeń i modernizacji instalacji 
elektrycznej w młynach gospodarczych z ma­
teriałów wykonawcy:

Mlyn 
Młyn 
Młyn 
Młyn 
Młyn

nr 
nr 
nr 
nr 
nr

185 Duszniki, powiat Szamotuły,
188 Wronki, pow. Szamotuły,
187 Obrzycko, pow. Szamotuły,
193 Kórnik, pow. Śrem.
179 Środa, pow. Środa.

Urządzenie do powlekania 
orutu plastykiem sprze 
dam. Adres wskaże Bu- 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20774g.
Giętarkę do gięcia rur 
nową sprzedam, ul. Prze­
mysłowa 50 m. 2. 20775g
Balans 25 ton 
sprzedam. Adres 
Biuro Ogłoszeń,

nacisku

czewskiego 3 20776g.
Świer­

Ostrów—Poznań! Zamie­
nię duży pokój na pokój 
z kuchnią lub pokój. O- 
feity Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2G7Mg.
Mieszkanie komfortowe, 

i pokoju z kuchnią, cen 
traine ogrzewanie, śród­
mieście Szczecina, zamie­
nię na 2- lub 2-pokcjowe 
z kuchnią w Poznaniu 
względnie przedmieście. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
5 wiercz.ewskiego 3 dla 
20560g.
Absolwentka uniwersyte­
tu poszukuje pokoju. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2o778g.
Panna 
rr.nego 
Biuro

poszukuje 
pokoju.

Ogłoszeń,

skro- 
Oferty 
świer-

czewskiego 3 dla 29'’45g.

Przyjmę na pokój osobę 
samotną (Sołacz). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20759g.
Małżeństwo członkowie 
Spółdzielni Mieszkanio­
wej poszukuje pokoju na 
2 lata. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 20783g.

Szczegółowych informacji o zakresie robót 
udzieli Dział Techniczny naszego przedsiębior­
stwa. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Oferty w zamkniętych kopertach na­
leży składać w terminie 10 dni od daty uka­
zania się ogłoszenia. Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 20 lutego 1961 r., o godz. 10, 
w Dziale Technicznym. Zastrzegamy sobie
prawo dowolnego wyboru oferenta. K805

Samotny poszukuje poko­
ju wyłączonego w Pozna-
mu lub okolicy.
19.C00 zł. Adres 
Biuro Ogłoszeń,

Cena 
wskaże 
Swier-

czewskiego 3 dla 20752g.

Sprzedam dwie działki 
budowlane, kompletnie u- 
zbrojone z gazem pow. 
429 m2, przy Botaniku. 
Informacje: telefon 423-11
(po południu). 2069 Ig
Wj dzierżawię — sprz.edam 
1 do 5 ha ziemi (Szewce, 
Wojnowice)). Buk, Rynek
18, piętro. 20750g
Sprzedani spiesznie willę 
z ogrodem — Łazarz. Mo­
żliwość zamiany mieszka­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
di a 20755g.
Kupię parcelę w okolicy 
Nad Wierzbakiem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2l'769g.

Stacja Hodowlano - Badawcza IHAR Sroolice, 
powiat Krotoszyn 

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż 8 koni i 4 źrebaków, który odbę­
dzie się dnia II lutego 1960 r., o godzinie 9, 
w lokalu administracyjnym w Sinolicach.

£0853g

Domek wolny Osiedle War 
szawskie 130.600 zl sprze­
dam. Krawiec, Poznań,
Garbary 53. 20777g

Koźmin! Sprzedam wzglę­
dnie wydzierżawę 2 mor­
gi ziemi, w dobrym miej­
scu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20780g.

Szybkie gotowanie na ga- 
zie (trzykrotnie prędzej) 
zapewni jedynie przerób­
ka palnika kuchenki. Wy 
konuje wyłącznie war­
sztat ,,Terra*”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tele-
fon 422-77. !0282g

Oddam niemowlę na wła­
sność. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20758g.

Pelagia Karwacka
20848gBuk, ulica Bohaterów Bukowskich Poznań, ulica Dzierżyńskiego 156. ?0950g

ktcthhksbsribp
Wielebnemu

Ignacego Wierusz Kowalskiego
ŻONA

?0R60g

M

Dnia 5 lutego 1961 roku zmarł nagle

dyrekcjar. o. p. — p. z. p. r.
RADA ZAKŁADOWA

W dniu 5 lutego 1961 r. zasnęła w Bogu, na­
sza dobra, pełna poświęcenia matka, teściowa 
oraz ukochana babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 87, śp.

PGR, Krewnym, Znajomym oraz za kwiaty i wieńce i Wszystkim, którzy 
wzięli udział w pogrzebie mego drogiego męża, śp.

ciocia, przeżywszy

Kapelanowi. Kolegom, Przyjaciołom, Pracownikom

Dnia 5 lutego 1961 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa, 
ukochana matka, teściowa i babcia, nasza dro-

Dnia J lutego 1961 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., zmarł 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, brat, 
teść, szwagier, dziadek, przeżywszy lat 67, sp. ga siostra, szwagierka 

.82, śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 7 bm., o go­
dzinie 16.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

SERDECZNE „BOG ZAPŁACr*

Piotr Wąsowicz Magdalena Dzierzbicka
z domu Perz

Pogrzeb odbędzie się w środę. 8 hm., o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy 
ulicy Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

z domu Szwałkicwicz
Pogrzeb odbędzie się 8 lutego 1961 r., o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ulica Szamarzewskiego 32 m. 6.

20892g

Dnia-5 lutego 1961 roku zmarła po długich I ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., moja najukochańsza żona, nasza najdroższa 
mateczka, babcia, córka i siostra, śp. •

z Biegałów

Stanisława Pomianowicz

Iow. Władysław Żorski
dyrektor Przedsiębiorstwa Państwowego Warzywa - Ow'oce 

w Poznaniu.

W Zmarłym przedsiębiorstwo straciło oddanego i wybitnego 
organizatora a pracownicy nieodżałowanego dyrektora, wzoro­
wego i serdecznego przyjaciela i kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 lutego 1961 roku, o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Junikowie.

PRACOWNICY

Wypożyczalnia 
nych sukien 
wieczorowych,

zagranicz 
ślubnych, 
welonów.

nakryć do chrztu, ubrań 
męskich, kostiumów ba­
lowych. Długa 9. 20356g

Łr&kiera Rudolfa, ur. 
1887 r., konstruktora - me­
chanika. zaginionego w 
drugiej połowie 1945 r. —
poszukuje Leskier,
Warszawa, ul. Pańska 88.

K719

przeżywszy lat 49.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm., o godzinie 14 z kaplicy cmen, 
—lej na Junikowie.

bolesnej stracie, w ciężkim smutku zawiadamiają

MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINA
Poznań, ulica Urbanowska S.

Dnia 5 lutego 1961 r. zmarła po długich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami sw., nasza najukochańsza i najdroższa matka, siostra, bratowa 
ciocia i babunia, śp.

Stanisława Muszyńska
Z DOMU KORDYLEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm, o godzinie 10,30 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie.

Msza św. żałobna za spokój Jej duszy zostanie odprawiona w dniu 10 bm., 
goazmie 6 w kościele Sw. Jana Kantego, przy ulicy Grunwaldzkiej.

W głębokim smutku pogrążeni
IÓRKA, SYN i RODZINA

20926g

W dniu 4 lutego br. 
zmarła w Toruniu, 
opatrzona Sakramen­
tami św.

MARIA

Beznowska
Pogrzeb odbędzie się 

w środę, 8 lutego br.. 
w Toruniu, z kaplicy 
Miejskiego Szpitala, 
przy ulicy Batorego

o czym zawiadamia 
stroskany

BRAT Z RODZINĄ 
?0877g

S. I P.

Andrzej Adam 
zmarł 4 lutego 1961 r., 
opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy 
lat 76.

Pogrzeb odbędzie się 
w środę, 8 bm., o go­
dzinie 11 na cmenta­
rzu w Dopiewie.

• W ciężkim smutku 
pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ 
20 865g

■■ i n ■■■ .................... i

Wszystkim, którzy dnia 31 stycznia 19«1 r. 
wzięli udział w pogrzebie mej żony, śp.

Romany Drzymaliny
r Lubonia

za kwiaty I wieńce oraz za przesłane wyrazy 
współczucia składam serdeczne

„BOG ZAPŁAĆ!”
MĄŻ Z RODZIN Ą

20762g

W dniu 3 lutego 1961 r. zmarła w 3 wiośnie 
życia tragiczną śmiercią, nasza najukochańsza 
i nigdy niezapomniana córeczka, siostrzyczka, 
wnuczka, bratanka i siostrzenica, śp.

Hanna Śliwa
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu junikow- 

skim, we wtorek, 7 bm., o godzinie 1156.
W głębokim smutku pogrążeni 

RODZICE Z CÓRECZKĄ 1 RODZINA 
___ ______ ?0862g

Dnia 4 lutego 1961 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach

Leokadia Sieradzka
starscy referent Wydziału Komunikacji.

W Zmarłej straciliśmy długoletniego, sumien­
nego pracownika i życzliwą koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 7 bm., o ro. 

dzinie^l6 z kaplicy cmentarnej przy ulicy Blusz-

RADA ZAKŁADOWA ZZPPiS 
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ

KR 11
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Snformacje z pierwszej ręki

Teatry
OPERA — g. 1S „Straszny dwór” 

(kończy się o g. 22.15)
POLSKI — nieczynny
NOWY — g. 19 „Apelacja Yillona” 

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 „Sylra” (koń­

czy się ok. g- 22)
MARCINEK — g. 20 „Bal u prof.

Baczyńskiego” (kończy się ok. 
£ 22)

SATYRY — teatr w objeżdzie.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.15, 17:45.

20.15 „Miejsce na górze” (ang., 
13 lat)

BAŁTYK — g. 11, 15.30, 18, 20.30 
„Tama na Pacyfiku” (włoski, 18 
lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12. 14, 16, 
18, 20 „Osaczony” (ang., 18 lat)

DOM KULTURY MO — godz. 15 
„Banibi” (USA, 14 1.)

GWIAZDA — godz. 10.30, 13, 15.30 
„Dom w dzielnicy willowej” 
(CSRS, 14 1.); g. 18, 20.15 „Świa­
dek oskarżenia” (USA, 18 1.)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 16, 18. 20 „Szklana 

góra” (polski, 16 lat)
MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 

„Dziewczyna z gitarą” (radź., 
U 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„FortuneUa” (wioski, 16 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18. 20 „Wesoła 
orkiestra” (ang., 10 1.)

PANCERNI AK — g. 17.30, 20 „Bi­
twa pod piramidami” (radź., 12 
lal)

PIAST — nieczynne
R1ALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 

20.15 „Piekło w mieście” (włosko- 
franc., 16 1.)

SCALA — g. IG, 18, 20 „Hiroszima, 
moja miłość” (franc., 16 1.)

TĘCZA — nieczynne
WARTA — g. 10, 12. 14, 16, 18, 20 

„Dama z pieskiem” (radź., 16 1.)
WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — nieczynne 
ZNICZ (2ABIKOWO) — godz. 19 

„Kainowa zbrodnia”
FOTOPLASTIKON — g. od 10—20 

„Rzym starożytny”.

Radio
PROGRAM I

14 — Soliści z orkiestrą: 15.10 — 
Reportaż dla młodzieży szkolnej; 
15.30 — Koncert orkiestry mandol. 
Łódź. Rozgł. PR; 16.05 — Aud. li­
teracka; 16.35 — Gra Zespół Fr. 
Górkiewicza; 17 — Radiowa skrzyń 
ka muzyczna; 17.20 — Piosenki poi 
»kie; 17.20 — Z życia ZSRR; 18.0*> 
— Aud. akt.; 18.25 — Kurs nauki 
jęz. ros.; 18.40 — Skrzynka Ubez­
pieczeń Dobrowolnych PZU; 18.45 
•— Radio-Reklama; 19 — „M. Kar­
łowicz — kompozytor-taternik”; 
20.26 — Sport; 20.30 — Aud. liter.; 
22 — Karnawałowa rewia orkiestr 
tanecznych;

PROGRAM 11 (Poznań)
14 — Koncert znanych orkiestr 

i piosenkarzy; 14.45 — O czym pi- 
szą słuchacze; 13.07 — Utwory 
skrzypcowe; 15.30 — Dla dzieci — 
ode. 1 powieści I. Jurgielewiczo- 
wej; 16.05 — Koncert życzeń; 16.35 
— Kronika sportowa; 16.45 — Mu­
zyka naszego regionu; 17.20 — Arie 
operowe; 17.40 — Pogadanka peda­
gogiczna; 17.45 — Melodie w ta­
necznych rytmach: 18 — Aud. dla 
młodzieży; 18.25 — Muzyka i Ak­
tualności; 18.50 — Aud. aktualna; 
li,.05 — Uniwersytet Radiowy; 19.15 
— ..Kalejdoskop kulturalny”; 19.45 
r- Melodie taneczne; 20 — Recital 
fortepianowy Lidii Grychtołówny; 
20.25 — Fel. muzyczny J. Waldorf­
fa; 20.50 — Reportaż akt. J. Matu­
szyńskiego; 21.27 — Kronika spor­
towa; 22 — Opera w przekroju: — 
Karol Saint-Saens: — „Samson i 
Dalila”; 23 — Muzyka taneczna;

Telewizja
POZNAN

18 _ Program dla dzieci (W-wa); 
18.15 — Film krótkometr. (lok); 
18.30 — „Jak się państwu podoba 
ikebana” (lok.); 18.40 — „Inwesty­
cje i ludzie” — program pubiic. 
(K-ce); 19.10 — Film krótkometr. 
(lok.); 10 30 — Dziennik (W-wa): 20 
— „Porozmawiajmy” (W-wa); 20.20 
•— Film fab. prod. franc.: „Złoty 
kask” — od lat 18 (lok.): 21.55 — 
1 Spartakiada Armii Zaprzyjaźn. 
(K-ce);

KATOWICE
17.30 — Aktualności 1 Kalejdo­

skop sportowy: 20.20 — „List” — 
film fab. prod. jugosłow. (od lat 
lf).

Koncertu
dom KULTURY MO — ul. Grun­

waldzka 22 — g. 17.45, 20.30 — 
Kabaret Literacki „Wagabunda”.

Dyżury pełnią
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICE 

NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
— interna — ul. Garbary nr 17, 
telefon nr 540-04;

APTEKI: 23 Lutego, Dzier­
żyńskiego 144, Głogowska 72, Dą­
browskiego 76, Ostroroga 6, Ry­
nek Sródecki 1, Główna 53.

{zwarta część 
żącym roku 

wali się ojcowie 
min. złotych na 
nie udzielił nam 
łącznej PRN m.

Uchwalając tegoroczny bu- 
dOt radni miejscy brali pod 
uwagę przede wszystkim pe­
wne niedobory inwestycyjne 
placówek kczniczych oraz ist­
niejące jeszcze niedoskonało­
ści w dziedzinie nadzoru le­
karskiego i wyirków leczenia. 
Znane są chociażby z naszych 
publikacji trudności z jakimi 
borykają się niektóre przycho 
dnie i poradnie. W wielu wy­
padkach są to trudności na­
tury lokalowej. Istnieją jed­
nak też. trudności z należytym 
wyposażeniem tych placówek 
w aparaturę i sprzęt medycz­
ny lub zgodnym z normami 
Min. Zdrowia obsadzaniem sta 
ncwisk lekarskich i plelęgniar 
skich. Kolegium Wydziału 
Zdrowia przeprowadziło do­
kładną analizę pracy podle­
głych sobie placówek i wyciąg 
ręło odpowiednie wnioski, któ 
re obecnie wprowadza się w 
życie. Tak więc nowością bę­
dzie utworzenie już w najbPż 
srym czasie w Przychodniach 
Obwodowych stanowisk p'elęg 
niarek rejonowych współpra­
cujących bezpośrednio z leka­
rzami odcinkowymi. Do ich*.za

5 Niezawodny 
humor 

„\lagabnndy“ 
1/abaret literatów i akto- 
’* rów „Wagabunda" od­

wiedza Poznań regularnie z 
. każdym nowym programem, 
i zdaje się. źe za każdym i 
razem na coraz to dłuższy 

j po byt (tym razem na 9 dni, 
do 12 bm., występy w Do- j 

, mu Kultury MO, godz. 17.30 I
i 20.30}. Widać z tego, że 

1 wbrew rozpowszechnionym 
i) twierdzeniom o ponurac- il 

twie poznaniaków humor !j 
„Wagabundy" trafia w na- , 
szym mieście na podatny 
grunt.

I tak też jest w istocie. I 
Poznaniacy znają „waga- 

; bundczyków", mają wśród 
nich swoje murowane sym­
patie (np. Załucki witany 
przy każdy m wejściu o- j 
bowiĄZkowymi oklaskami), 

■ udzielają też zespołowi du- . 
żego kredytu zaufania. Ale . 
i nie zawodzą się. W pre- , 

• zentowanym obecnie pro- i 
gramie słabych punktów 
prawie nie ma. Poza prze- ’ 

■ ciągniętym nieco pierwszym 
numerem Lidii Wysockiej i 
Bogumiła Kobieli oraz nie- .. 
szczególnymi piosenkami 
Marii Koterbskiej (szkoda, ‘i 
że ta renomowana piosen- 

• kurka nie mogła się tym ra- 
' zem na prawdę popisać) — ł! 
, reszta programu skrzy się 
' wybornym dowcipem, pre­
zentuje doskonałe aktor­
stwo, teksty, gagi, piosenki 
na najwyższym poziomie. '

Nowym nabytkiem Waga­
bundy jest Kobiela (Pi- 

; szczyk z filmu „Zezowate , 
szczęście"). Nabytek to re­
welacyjny. Występuje w 

* programie najczęściej i bu- ' 
dzi najwięcej wesołości. On 

i też realizuje przy wspól- 
’ udziale Marii Koterbskiej 
najlepszy — naszym zda- 

1 niem — numer programu: 
skecz o agencie ubezpiecze­
niowym grany od dłuższego 
czasu z ogromnym powo­
dzeniem w Moskwie. Od­
krycie Kobieli dla estrady ; 
jest dużym osiągnięciem d 
Wagabundy. Kobieta gra, 

: śpiewa, tańczy, a wszystko 
z niezawodnym vis comica.

‘ Ale bo też wszechstronność 
i jest tym,'co bodaj najbar- 
I dziej imponuje u artystów 
I „Wagabundy", a w czym re­
kordy bije Wysocka, równie 
dobra jako aktorka, co jako '

I pieśniarka, a poza tym je- 
; szcze kierownik artystycz­

ny i reżyser programu. Po­
za wymienionymi grają je-

i szcze — też świetnie — Mie i! 
i czysław Wojnicki i Jeremi
Przybora,

W sumie ponad 2 godziny ‘ 
zabawy wyjątkowo dobrej.

(ms) ||

budżetu miasta przeznaczona jest w hie­
na potrzeby służby zdrowia. Czym kiero- 
miasta oddając poważną kwotę ponad 220 
cele lecznictwa? Odpowiedzi na to pyta- 

kierownik Wydziału Zdrowia i Opieki Spo- 
Poznania, dr J. Kozicki.

dań należeć będzie opieka (za­
strzyki, opatrunki wykonywa­
ne u obłożnie chorych, wy­
wiady w przypadku choroby 
społecznej) nad wszystkimi pa 
cjentami darogo odcinka le­
karskiego. W bieżącym roku 
około 43 procent lekarzy w 
Przychodniach Rejonowych bę 
dzie miało do współpracy pie- 
ięgniarki. rejonowe.

Posunięciem, które może wywo­
łać pewne dyskusje, będzie zlikwi 
dowanie do marca br. stanowisk 
lekarzy zakładowych w instytu- 
cjacli, zatrudniających małą liczbę 
pracowników. Lekarze ci byli o- 
piacani przez te instytucje i wy­
konywali obowiązki, które noi- 
mainie wykonywać powinien le­
karz odcinkowy. Istnienie tych le­
karzy było na pewno wygodne — 
ale nic sprzyjało jednolitemu pro­
wadzeniu pracy leczniczej.

Także w dziedzinie szczepień zaj 
dą pewne zmiany. Wkrótce szcze­
pienia wykonywać będzie jeden wy 
specjalizowany zespół. Nadzór nad 
szczepieniami przejmie w całości 
SAN-EPID. Hunkty szczepień roz­
siane będą»na terenie każdej dziel 
nicy.

Jeżeli chodzi o inwestycje, 
to już w najbliższym czasie 
rozpoczn^ pracę Zespół Lecz­
niczo-Profilaktyczny dla Stu­
dentów wyposażony oprócz ga 
bln^tów specjalistycznych w 40 
łóżek szpitalnych. Znalazł on 
pomieszczenie w budynku są- 

, siadującym z Domem Student 
kim przy Al. Stalingradzkiej. 
W II kwartale br. otwarta 
zostanie Przychodnia Obwodo­
wa przy ul. Kórnickiej, która 
tozwiąże trudności lecznictwa 
oiwartego na Nowym Mieście. 
Będzie ona doskonale wyposa 
żona oraz pomieści podstację 
Pogotowia Ratunkowego i ap­
tekę. Także w początkach II 
kwartału otwarta zostanie 
Przychodnia Rejonowa przy 
ul. Ugory.

Biorąc pod uwagę codzienne 
potrzeby lecznictwa oraz po­
trzeby rozpoczynających pra­
cę dzielnicowych Wydziałów 
Zdrowia należy stwierdzić, że 
pieniądze, które miasto prze­
znaczyło dla służby zdrowia

Nowi świadkowie 
w sprawie 
Kopczyńskiego

Jak się dowiadujemy, zgło­
sili się nowi świadkowie w 
sprawie Wojciecha Kopczyń­
skiego. skazanego prawomoc­
nym wyrokiem — za matko- 
bójstwo — na karę śmierci. 
Zeznania tych świadków mają 
zaprzeczać niektórym wyjaśnię 
niom, złożonym w toku postę­
powania wyjaśniającego, które 
ostatnio przeprowadzał w Po­
znaniu sędzia Sądu Najwyższe 
go. Chodzi o te fragmenty ze­
znań. które dotyczyły miejsca 
pobytu Wiciakówny w chwili 
dokonywania zbrodni..Wiado­
mość o nowych świadkach zo­
stała przekazana Sądowi Naj­
wyższemu. (ak)

Senacka Komisja Topularyza- 
cji Wiedzy lekarskiej przy AM 
organizuje i bm„ o godz. 19 
w sali Śniadeckich, ul. Fredry 
10. odczyt doe. dr. L. Krakowlec- 
kiej pt. „Medycyna ludów pier­
wotnych”.

Przy Oddziale Miejskim PTTK 
/istnieje Ośrodek Ruchu Turysty­
cznego. Jego zadanie polega na 
udzielaniu pomocy zakładom pra 
cy, szkołom, oraz organizacjom, 
przy organizowaniu wszelkiego 
rodzaju wycieczek. ORT udziela 
wszelkich informacji i poradnic­
twa w zakiesie obsługi wycie­
czek, oraz imprez turystycznych, 
organizuje wycieczki, miejscowe 
i zamiejscowe wielodniowe dla 
szkół oraz zakładów pracy. Pro­
wadzi obsługę wycieczek w za­
kresie zapewnienia noclegów, wy 
żywienia, przewodników, zniżek 
kolejowych, autokarów, biletów 
do teatrów, oraz wszelkiego ro­
dzaju imprez rozrywkowych, 
prowadzi również sprzedaż wy­
dawnictw turystyczno-krajoznaw 
czych. Biuro ORT-u znajduje się 
przy Starym Rynku 89/90, teł. 
518-39, czynne codziennie od 
8—13. . .

przyczynią się do usprawnie­
nia jej pracy i podniesienia 
stanu zdrowotnego mieszkań­
ców Poznania.

LESZEK SROKA

Seminarium 
na temat
dwu rocznic

Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko- Ra 
dzieckiej urządza 7 bm.. o godz. 
10, seminarium dla aktywu 
lagi I rzyjaciół Żołnierza, Zwią 
zku Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
ZBoWiD, Wojska Polskiego i 
TPP-R na tematy związane 
z 43 rocznicą powstania Armii 
Radzieckiej oraz 16 rocznica 
wyzwolenia Poznania i Wielko 
polski.

Na seminarium, które odbę­
dzie się w sali Garnizonowego 
Klubu Oficerskiego, ul. Nie­
złomnych 1, zostaną wygłoszo­
ne referaty: „Taktyka i stra­
tegia ArmirRadzieck^j na z> 
■miach polskich w czasie II 
wojny światowej” — (wygłosi 
urzedstawiciel d-twa Północ­
nej Grupy Wojsk Radziec­
kich) oraz ..Ofensywa zmowa 
Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego” — (wygłosi płk. 
Arnold Juniter). (na)

„Śląsk" od 18 bm.
Jak się dowiadujemy, pań­

stwowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk” przybędzie do Pozna­
nia dopiero 16 bm., a nie — 
jak początkowo nas informo­
wano — 14 bm. „Śląsk” pozo­
stanie w naszym mieście do 
21 bm. (na)

W muzykalnym PoznaniuFilharmonia i jazz
Miniony piątkowy koncert 

Filharmonii miał specyficz­
ny, na poły rozrywkowy charak­

ter. Utwory dobrano pod hasłem 
dla każdego coś miłego. Publici- 
ność, z wdzięczności, zapełniła 

i salę. Trochę osób przyszło na 
j pianistę (skrzypce jakoś mniej 
’ ciągną). Wielu może zwabiła po- 

■ pularność Tańców Granadosa. 
Lecz ogół szczególnie zaintereso­
wała zapowiedź gościnnego wy­
stępu zespołu jazzowego — pod 
dyr. J. Katiewicza. Na galerii po 
jawiło się mnóstwo młodzieży, 
prawdopodobnie liczącej na lek­
ką rozrywkę („wdechowy u- 
baw”). Niestety widziało się, że 
po wysłuchaniu nie wszyscy owi 
„galernicy” klaskali z równym 
zapałem. Bo „Koncert na jazz i 
orkiestrę symf.” Liebermanna 
ma charakter mimo wszystko 
wybitnie intelektualny. Korzysta 
z rytmów murzyńskich jedynie 
dla odświeżenia różnych skom­
plikowanych spekulacji tzw. mu­
zyki seryjnej.

Od szeregu lat głośne jest na 
Zachodzie nazwisko Rolfa 
Liebermanna, który z za- 
pelem kontynuuje eksperymen­
ty tak radykalnych kompozyto­
rów jek Schoenberg i Webern. 
Ale nie szuka skrajności za 
wszelką cenę. W „Koncercie na 
jazz” muzykę swą nie podporząd 
kowuje surowym prawom orto­
doksyjnej techniki 12-tnnowej 
(czyli dodekafonicznej). Dynami­
ka, instrunientacja, rytmika na­
wiązują raczej do tradycji. Tra- 

i fiają więc do słuchacza-meloma- 
j na. Wrzask trąhek zalewał salę 

strumieniami jaskrawych tonów*. 
i Krzyczały rytmy boogie-woogie 

i mamby. Oprócz naszych sta- 
I tych filharmoników współdziałał 
• znany zespól Ptaszyn a-W r ó-

1 „Baloniki, balo- 
; niki..." Tradycyj- 
} ny rekwizyt kar- 
; nawałowej zaba- 
' wy. Sprzedawały 
' je (z wdziękiem) 
• modelki Państwo 
i wego Przedsię- 
( biorstwa krawiec 
! ko - kuśnierskie­

go-

Chwila odpo­
czynku. Gdy się 
jest zakochanym, 
najlepiej „urwać 
się" reszcie to­
warzystwa. Takio 
sam na sam jest 
niemniej przyje­
mne od modne­
go charlestona.

nie zrozumiał wszystkich zamie­
rzeń kapryśnej Inwencji Szosta­
kowicza. Grał wprawdzie dokład­
nie i precyzyjnie, ale za mało 
błyskotliwie i lekko. Bkrwa tonu 
raziła monotonią, a rytmika 
fleginatycznością. Tak można in­
terpretować dostojnego Brahmsa, 
lecz nie „I Koncert” Szostakowi­
cza! Niełatwe solo trąbkowe 
wykonał czysto i pewmie H. Bar- 
czak. Całość urozmaiconego wie­
czoru prowadził z wielkim wi­
gorem batuty* Jerzy K a t 1 e- 
w i c z. Najhuczniejsze oklaski 
zebrał tym razem za odtworze­
nie kompozycji I.iebcrmanna. 
Piękna była koncepcja uwertury’ 
do opery „Fidelio” Beethovena 
(dana na wstępie imprezy). Je­
dynie szkoda, że blaszane in­
strumenty niestety parę razy 
solidnie skiksowały (jak to się 
mówi w żargonie muzyków).

K AZIMIERZ NOWOWIEJSKI

W 195 Poznańskiej Grze Licz­
bowej ..Koziołki”, której losowa­
nie odbyło się w dniu 5 lutego 
1961 r. nie stwierdzono żadnego 
kuponu z pięcioma trafieniami 

। Fundusz przypadający na wy­
grane I stopnia rozdzielono więc 
na wygrane II, III i IV stopnia). 
Ustalono 43 wygrane z 2pte+ 
rema trafieniami. WłaściJielel 
tych kuponów otrzymują wygraJ 

, ną po 5.837 zł. Wygrane z trzema 
| trafieniami otrzymuje 2.625 gra/- 
| jących po 95 zł. a z dwoma tra- 
I fieniami 39.074 uczestników po 
। 3 zł.
I Wygrane z czterema trafienia- 
i mi wypłaca PKO w Poznaniu od 

dnia 9 lutego11961 roku. Pozostałe 
wygrane I wypłacają Kolektury 
przyjmujące kupony i to: na te­
renie Poznania od dnia 8 bm., a

I h 1 e w s k i e g o. W sumie te 
dwie orkiestry/, grające razem, 
dawały szokujący efekt dźwię­
kowy.

W zestawieniu z „Koncertem 
jazzowym” trzy „Tańce hiszpań­
skie” Granadosa brzmią 
wręcz blado i staroświecko (sła­
bo instrumentowane). Znacznie 
więcej zaciekawienia budził 
„I Koncert opus 35” Dymitra 
Szostakowicza <— na for- 
łepian, irąbkę i orkiestrę smycz- 

■ kową. Utwór jest rodzajem kar­
nawałowego żartu, swawolną pa­
rodia stylów. Kompozytor nakla- 

; da tu maseczkę wesołka, który 
, przedrzeźnia wielkich mistrzów 
' (przede wszystkim Beethorena). 

Bawi się przy tym sam zna* 
; komicie, ufając, że i słuchacze 
; chętnie będą delektować się ory­

ginalnym smaczkiem tej dowćip- 
• nie przyrządzonej sałatki muzy- 

czrej. Wydaje się, że. solista 
| w ieczoru Z. S z y m o n o w 1 c z

I na terenie województwa od dnia 
I 10 bm.

Dyrekcja „Koziołków” przypo- 
I mina, że między uczestników lu- 
j towych gier 195 — iss — 137 _  
! 198 rozlosowane zostaną 44 nagro- 
l dy rzeczowe, a wśród nich jako 
j główna wygrana samochód oso­

bowy marki
i ‘ „SKODA OCTA3TA-SUPER”

Oprócz nagród rzeczowych na 
uczestników gry w dalszym cii- 
gu czeka premia pieniężna na 
wygrane 1 stopnia w wysokości 
306.00J złotych

MOTTO:
„Czym w pokerze 

cztery asy
Tym w Poznaniu 

jest Bal Prasy’’.
(najlepsza fraszka balu. 
Autor: J. Grzędzielski).

/^zy 3G0-lecle prasy pol- 
sklej jest jak najbardziej ( 

poważnym jubileuszem! Jest. ; 
A czy sobotni reprezentacyj- ; 
ny Cal Prasy byl najweselszą J 
atrakcją poznańskiego karna- j 
walu! Mówią, że tak.

I
I A więc dziennikarze dowie- > 
। dli, że nawet najdostojniejsze 

jubileusze można obchodzić ( 
( na wesoło. Organizatorzy: i 
I Rozgłośnia Polskiego Radia, ) 
< Telewizja Poznańska, Uniwer- } 
< sytet I redakcja „Głosu Wiel- i 

kopolskiego” zrobili bal, o ’ 
którym długo będą jeszcze . 
wspominać jego uczestnicy. ) 

( Zresztą nie tylko ci, klórzy > 
; bawili się osobiście w auli 
1 UAM. Wystarczyło bowiem w j 
J sobotę cd godz. 23 do 2 w ! 
< nocy mieć nastawione radio ( 
i na falę Poznania. Za pomocą 
l „wszędobylskiego" eteru moi l 
' na było, nie wychodząc z do- , 
' mu, uczestniczyć w prasow®) । 

zabawie. J
। A zabawa była rzeczywiście , 

godna sędziwego... Merkuriu- i 
! sza. Dowcipne i atrakcyjne . 
( konkursy, które prowadził Ja- ' 
1 cek Flur, dobra muzyka w wy- I 
. konaniu zespołów Jerzego 

Miliana i Kazimierza Smytre-
1 go, znana piosenkarka W- J 
J Drojecka i wiele, wiele innych j 
( „cudów" dostarczyły nicza- | 

tartych wrażeń. Ba, niekSórzy 
' wrócili nawet do domów x 
I cennymi nagrodami uzyska- > 
' nymi za udział w konkursach; > 
; na najlepszą fraszką, 9^ ' 
, słów, za najpiękniejsze krea- j 
’ cje pań.) W tym miejscu u- ) 
j kłoń z podziękowaniem dla 
■ fundatorów nagród: „Jubile- • 

ra", „Rylosztuki", MMD Arty- j 
i kufami Włókienniczymi, ' 
I ziołków", PZU, PKO, Pańsko- ) 

wego Przedsiębiorstwa Kuś- I 
j niersko - Krawieckiego, Sp-ni ' 
' , Wenus", Poznańskich Zakła- ; 
• diw Przemysłu Tłuszczowego, j 

„Goplany", MHD Alt. Che- . 
miczr.ymi, PZG — Kawiarnie, I 

, PZG — „Moulin Rouge" i ?
; „Delikatesów".

Tekst: M. I. 
Fot. — K. Frzychodzkl /


